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POGAWĘDKA

Minęły nawet i zaduszki, święto jesieni; lada 
dzień śniegiem sypnie niebo i grudą ziemię za
ścielę; strach, jak ten czas szybko pędzi!... a z cza
sem pędzi i życie ludzkie... Taka to niby długa 
droga między kołyską i trumną, tak to się niby 
wlecze: a przecież zawsze nam się wydaje, że 
umieramy zawcześnie i że tyle do zrobienia jesz
cze pozostało!

Byłem na Powązkach, jak wszyscy w święto 
umarłych, płynąłem z falą ludu, co się żywą po
wodzią rozlała między grobami; jak każda po
wódź, i ta naniosła dużo piany ze sobą.

Co roku powtarza się tosamo, co roku się prze
strzega, narzeka, uczy, gromi, przypomina, że 
cmentarze są miejscem poświęcanem, miejscem 
smutku, ciszy, pokoju i kontemplacyi, że ze 
śmiechem głupców i prostaków, z krzykiem ga
wronów wchodzić tam nie należy; ale co to po
może!... gawiedź gawiedzią pozostaje.

Przychodzą na mogiły bez myśli, bez czucia, 
bez zdania sobie sprawy, gdzie są i co tu robią, 
po co tu przyszli; przychodzą, jak na widowisko, 
gapić się, przyglądać, dowcipkować i urągać 
sobą smutkowi i powadze miejsca.

Na cmentarzu powinno być, jak w kościele, 
a bywa, niestety, jak w budzie jarmarcznej.

Możnaby przywrócić mu właściwy charakter, 
gdyby w dniu zadusznym utworzono straż ho
norową przy grobach, któraby czuwała nad po
wagą miejsca i chwili, nie pozwalała śmiać się, 
chychotać, dowcipkować i nieprzystojnych żar
tów nie dopuszczała.

' Z każdym rokiem, oile uważam, ma się ku gor- 
| szemu.
! W kilku pismach galicyjskich przed zaduszka- 
i mi wystąpiono z projektem zniesienia zwyczaju 
oświetlania i wieńczenia grobów. Obliczono, że 
ten zwyczaj kosztuje drogo, że odkładając co ro
ku gotówkę wydaną na lampy i kwiaty, możnaby 
zebrać spory kapitał na instytucye filantropijne, 
zakładać ochrony, szpitale, szkoły, lub domy przy
tułku

Projekt to, jak każdy inny, w teoryi przeko
nywa liczbami, w praktyce zawiódłby z pewno
ścią.

Pomijam moralne argumenta, które przeciw 
niemu przemawiają; jest w zwyczaju tradycyą 
uświęconym pewna siła, która zmusza najbar
dziej obojętnych do wypełniania obowiązku. Raz 
do roku każdy, najuboższy, zdobywa się na wy
datek, by skromną ofiarą spłacić dług pamięci i 
wdzięczność dla umarłych; gdyby mu przyszło 
w inny sposób, choćby mniejszym kosztem, wy
pełniać ten obowiązek, zalegałby w nim z pewno
ścią. Groby pozostałyby bez świateł i kwiecia, 
a dobrowolne datki na fundusz publiczny kapa
łyby coraz mniej i coraz wolniej.

Nie, nie wierzę w możliwość i praktyczuość 
takiej reformy, przeciw której za wiele przeszkód 
do obalenia pozostaje.

Ta praktyczna ekonomia filantropów, socyolo- 
gów i reformatorów zdobywa się na tanie pomy
sły często, ale nie oblicza z rzeczywistością i 
środkami, nie uwzględnia wad lub braków natu
ry i charakterów ludzkich.

Zamiast znosić zwyczaj piękny i poetyczny 
w zaduszki dla celów bardziej utylitarnych, mo
żnaby godziwszym sposobem zebrać znaczne fun
dusze, poświęcając część złego przyzwyczajenia, 
jakiem jest np. palenie tytuniu. Wyobraźmy sobie 
tę piękną solidarność wszystkich palaczy, którzy 
codziennie zobowiązują się wartość jednego tylko

papierosa wrzucić do skarbony publicznej, za
miast puszczać z dymem marny grosz; bajońskie 
summy zebralibyśmy w ciągu lat dziesiątka; ale 
pokażcie mi tego zucha, który potrafi wyexe- 
kwować tę dobrowolną ofiarę, jaką paląca je
dnostka bez swojego uszczerbku ponieść może 
codziennie !...

Ba, gdybyśmy mogli urzeczywistniać zawsze 
drobne ideały i umieli z ziarnek piasku sypać całe 
góry, bylibyśmy cudotwórcami i narodem olbrzy
mów.

Ale, niestety, nie umiemy tego, nie umiemy na
śladować natury, która z najmniejszych komórek 
i z naj nikłej szych drobin buduje wspaniałe dzie
ła swoje i ani jednego atomu nie marnuje w wiel
kiej pracy ńad wszechświatem.

W naturze niema na szczęście resztek, jak 
w tanich kuchniach, które administracyą tych 
instytucyi naraziły w ostatnich czasach na 
nieprzyjemne processa wobec opinii publicznej. 
Pięćdziesięciu stołowników podniosło wielki głos 
przeciw drożyznie i kulinarnym uchybieniom ta
nich jadłodajni. Kiedy kuchnia nazywa się ta
nią, niechże nią będzie w istocie, nietylko w fir
mie—zawołali niezadowoleni chórem unisono.

Zarząd zaczął się tłómaczyć, że nie może da
wać taniej obiadów, bo nie może z hygienicz- 
nych względów spożytkowywać resztek z dnia 
poprzedniego, postawiwszy sobie za zadanie tyl
ko świeżemi potrawami ze świeżych wiktuałów 
karmić swych stołowników.

Na ostatniej wystawie hygienicznej tanie ku
chnie zostały odznaczone pochwałą; a w kilka 
miesięcy później okazuje się, że pochwała nie 
była zasłużoną, bo kieszenie i żołądki stołowni
ków zaprotestowały przeciw dobrej opinii tanich 
kuchen.

Zrobił się z tego duży krzyk, hejże na So
plicę!... W poszukiwaniu sensacyjnych kwestyi 
prassa brukowa rozdęła tę sprawę nad miarę,
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z pewną przesadą, skutkiem czego sprytni re
stauratorzy postanowili wyzyskać sytuacyą i utwo
rzyć konkurrencyą ta nim jadłodajniom, ogłaszając, 
że po zniżonej cenie dawać będą studentom obia
dy lepsze, niż w tanich kuchniach. Jakim cudem 
zrobić to mogą—pozostanie tajemnicą ich speku- 
lacyi i kuchmistrzów, fabrykujących... generalne 
sosy.

Co do mnie, zawsze miałem to przekonanie, że 
liche restauracyjki, wabiące gości nizką ceną, 
są zakładami oszczędności, bo po jednym zj - - 
nym obiedzie z przedwczorajszych ochłapkow i 
na zeszłotygodniowym tłuszczu kilka dni potem 
żyje się na... dyecie; eryo zarabia się na zaoszczę
dzonych obiadach, a zyskuje—katarek żołąd
kowy.

Gdyby cały świat mógł jadać według nieoce
nionych przepisów kulinarnych p. Ówierczakie- 
wiczowej, ludzkość oblizywałaby się nieustannie 
i wyglądała tłusto, rumiano i brzuchato; ale, nie
stety choć nikomu nie jest obcą powaga naszej 
kulinarnej Egeryi, większość nie może się do 
niej zastosowywać, przeważnie z braku owych 
pięciu złotych, za które wyrocznia naszych go
spodyń „365 obiadów’’ światu jedzącemu pody
ktowała.

Stołownicy tanich kuchni utrzymują, że w tych 
ciężkich czasach obiad za dwa złote jest i za 
drogi i za mało smaczny; stołownicy tanich ku
chni są widocznie większymi smakoszami od p 
Lucyny, która w swojej anielskiej „Kolędzie dla 
gospodyń“ na rok przyszły w ten sposób wyraża 
się o tanich kuchniach na wystawie hygienicznej: 
„Dwa razy jadłam w tej jadłodajni obiad i wię 
cej na pochwałę powiedzieć nie mogę, nad to, iż 
jadłam cały obiad ze smakiem, i że tenże wy
starczał mi za pożywienie dnia całego. Zwykle 
w tem, co sami umiemy, jesteśmy najwybredniej
si, a to, że ja jeść mogłam i to niezmusZona ko
niecznością, dowodzi wysokiej staranności tak 
przyrządzenia, jak świeżości i dobroci produ
któw.“ Autorka wychwala szczegółowo bigos, 
barszcz z boćwinką, a pierogom z mięsem chcia- 
ła zro bić zaszczyt postawienia ich na własnym 
stole; szczęśliwe pierogi!...

Jeżeli zatem kilka miesięcy temu największa 
znawczyni sztuki kulinarnej, nasz kobiecy JBril- 
lat-Savarin, taki sąd bezstronny mogła wy
dać o tanich kuchniach, w takim razie oppozycya 
albo, z przeproszeniem, ma kwasy w żołądku, 
albo coś się naprawdę zepsuło w tanich jadłodaj
niach,! to coś dla honoru instytucyi, a na pożytek 
jej stołowników, jaknajrychlej naprawić należy, 
aby równowaga zprzed kilku miesięcy znowu 
przywróconą być mogła.

Radbym, aby sprawa kuchenna w takisam spo
sób załatwioną została, jak sprawa gazowa, prze
prowadzona przez Kuryera Codziennego, przed 
kilku tygodniami. Zaczęło się od gromu konsu- 
meutów, rzuconego na fabrykę gazu, a skończyło 
po wyjaśnieniu i zbadaniu kwestyi przez spe- 
cyaluą kommissyą rzeczoznawców, aureolą z tę
czy, roztoczoną nad zakładem gazowym u nas, 
który z potulności.ą niewinnie pokrzywdzonej 
ofiary doczekał się zupełnej rehabilitacyi pod 
pręgierzem publicznym.

Mamy tedy o jeden urojony kłopot mniej, ale 
Towarzystwo Dobroczynności ma ich o jeden rze
czywisty więcej, odkąd nie wie, gdzie urządzić 
doroczny bazar-kiermasz-wentę pod konkursową 
firmą „Gwiazdki.“

U nas teraz wszystko na drodze konkursów się 
rozstrzyga, nawet nazwy dla filantropijnych „szo
pek.“ Ponieważ cyrk będzie zajętym, po odre
staurowaniu, przez konie i hecarzy p. Schumana, 
resursa obywatelska jest nieodpowiednią, a innej 
obszernej sali na pomieszczenie wszystkich cu
dów bazarowych nie wyszukano: przeto cały pro
jekt ma wpaść do... kosza.

Nie pierwszy już raz w Towarzystwie Dobro
czynności, zauważyłem zanik pomysłowości świe
żej i oryginalnej; przybywa mi jeden nówy objaw 
do moich obserwacyi.

Wskutek tej wady skostnienia w organizac-yi 
władz naczelnych najlepsze projękta lir. Win
centego Walewskiego i innych poszły na marne,

wszelkie innowacye musiały być zaniechane, bu
dowa przytułku dla starców przy ulicy Kreta 
odłożoua ad halendas graecas, bo się arystarchom 
nie podobała ruchliwa działalność inicyatóra, sta
ry zasłużony tradycyą półwieczną Teatrzyk Do
broczynności został uparcie na babiniec zamie
niony, gronko amatorów—artystów rozproszone, 
a obecnie i projekt bazaru, czy kiermaszu, po
zostawiony z lepszych czasów, jako doświadczo
ne źródło dochodu, osiada na mieliźnie.

Na miejscu tych wszystkich obalonych zabyt
ków nie powstaje atoli nic nowego; słychać tylko 
ciągłe postękiwania o rosnących wydatkach i po
trzebie nowych funduszów.

A tymczasem ludzi z pomysłami i oryginalną 
inicyatywą nie brak znowu tak bardzo u nas; do 
nich np. należy hr. Gustaw Plater, który spe- 
cyalnie swojemi względami otacza kassę pożycz
kowo-wkładową artystów teatru warszawskiego 
i co roku pomaga jej w jakiś nowy sposób zasi
lać swoje fundusze. Obecnie zajęty on jest urzą
dzaniem wystawy muzycznej na cel powyższy; 
wystawa może być nader zajmującą dla wszyst
kich, bo oprócz rzeczy specyalnych, pomieścić 
ma instrumenta różnych rodzajów i epok, nuty, 
pamiątki po sławnych mistrzach, wszystko co 
gra, lub z muzyką w jakimkolwiek związku stoi, 
choćby to był zegar z kurantem, albo stara ta
bakierka z pozytywką, którą gdzieś, kiedyś 
w szlacheckim dworze kwestarz bernardyn, sta
wiał na szklance i dawał koncert na uciechę ca 
łego domu, wywdzięczając się za gościnę i ofiarę.

Dobrzeby było pomyśleć także o urozmaiceniu 
wystawy wykonywaniem utworów muzycznych 
starej i nowszej daty z ogłoszonym z góry pro- 
grammatem; chętnych wykonawców nie zabra
kłoby w gronie naszych artystów i artystek.

Światek naszych melomanów rozruszał się i 
ożywił z przyjazdem do Warszawy wiedeńskiego 
pianisty Alfreda Grünfelda, dobrego znajomego 
warszawskiej publiczności; ma on swój odrębny 
rodzaj gry i talentu, który go czyni nieporó
wnanym specyalistą w kierunku wytwornej, do 
ideału wydelikaconej, techniki.

Grünfeld, to drugi Saraśsate wśród pianistów 
europejskich; po każdem muśnięciu klawisza spa
da zpod jego palców perełka tonu, tak przej
rzysta, tak barwna, taka lotna, że się nazachwy- 
cać nią nie można; ulubieńcem salonów nazywa
ją go zagranicą, a płeć piękna stoi po stronie 
najgorętszych jego wielbicieli,—nie dlatego tyl
ko, że jest jednym z najprzystojniejszych wir
tuozów. Słuchają go najczęściej z zamkniętemi 
w rozmarzeniu oczyma...

Trzeba słyszeć Grünfelda w salonie, gdy jest 
w dobrym humorze; co prawda, ten humor spe- 
cyalnie wiedeński, znad modrego Dunaju, rzad
ko kiedy go opuszcza, trzeba go słyszeć, gdy 
parafrazuje straussowskie walce i robi z nich 
istne poemata, albo z banalnego motywu, ogra
nego na wszystkich katarynkach, wysnuwa świe
tne w swoim rodzaju waryacye w stylu Mozarta, 
Bethovena, Schumanna, Haydna, Gounoda, Wa
gnera, Offenbacha i Straussa. W tych igraszkach 
pozornych widać, nietylko mistrzowstwo techniki, 
ale i zadziwiającą zdolność wnikania głęboko 
w ducha, charakter i formę genialnych muzy
ków.

Grünfeld gra wszystko; jednakowoż ten lekki 
(tak się to mówi) salonowy rodzaj spopularyzo
wał go najbardziej i wyróżnił wśród pianistów 
zagranicznych. Dlatego, że nikt inny chyba z ta
ką elegancyą, werwą, poezyą namiętności i sza
loną techniką, nie potrafi zagrać walczyka, prze
robionego na wdzięczny klejnot sztuki,—Grün
feld, grający świetnie poważne utwory, całe 
koncerta, sonaty, fugi, nocturna, mający w ko- 
niuszczkach swych elastycznych palców olbrzymi 
repertoar od Bacha do Rubinsteina, od Szopena, 
do Liszta, uchodzi specyalnie za specyalistę... 
do walczyków.

Dla wykonawców, jak dla twórców, pewne 
drugorzędne zalety stają się niekiedy fatalno- 
ścią.

Ten walc Grünfelda jest felietonem, który 
wszyscy czytają, wszyscy pamiętają, wszyscy mu 
za główną zaletę poczytują, wszyscy go od niego

głównie żądają i przez który zapominają, że ta
lent jego sięga dalej i wyżej poza felieton; za
wistni zaś i zazdrośni korzystają z tego, by uzna
nie swoje ograniczyć tylko na tem polu dla niego. 
Będą go przechwalali, jako felietonistę, aby nie 
uznać wyższej jego, wartości w poważniejszym 
rodzaju; czasami bywa to zaślepieniem, a czasa
mi uprzedzeniem przeciw pewnym talentom.

Grfinfeld wystąpił z pierwszym koncertem ze
szłego Piątku i świetnie rozpoczął muzykalny 
sezon Warszawy. Dyrektor Rebiczek zdobył 
sobie niemałą zasługę, przyuczywszy publicz
ność naszę do słuchania poważnej muzyki, a or
kiestrę do jej wykonywania prawie bez zarzutu. 
Na pierwszych wieczorach symfonicznych w te
atrze bywały pustki, dzisiaj sala jest zapełnioną 
i zapewne tak dalej będzie, dopóki symfonie i 
kwartety kameralne nie wyjdą.... z mody.

Wielką uroczystość dla melomanów przygoto
wuje pierwszy kapelmistrz naszej opery: zamie
rza wykonać arcydzieło muzyki całego świata, 
słynną dziewiątą symfonią Beethovena z chóra
mi. Obawiam się tylko, czy nie będzie z niąito- 
samo, co z Don Juanem; publiczność nasza, po
mimo pretensyi do znawstwa, przyjdzie zwabio
na rozgłosem arcydzieła, ale chwalić będzie, aby 
hołdować starej zasadzie: jurare in verba magistri.

Jeden Prus miał odwagę publicznie przyznać 
się w swojej Kronice Tygodniowej, że mu się 
„opera nad operami”, nieśmiertelna spuścizna 
Mozarta nie podobała i to drukowane zdanie bę
dzie chyba unikatem w naszych czasach; ale wie
lu naszych znawców i melomanów z professyi, 
podpisałoby się pod niem — tylko niknącym atra
mentem!.... Mozart, mimo to, pozostanie na dru
gi wiek jeszcze geniuszem, jak nim. był przez ca
łe ubiegłe stulecie, i rozkoszować się nim będą 
miłośnicy prostoty i poezyi w muzyce.

Wykonanie „Don Juana” na scenie warszaw
skiej, było dosyć chłodne, prozaiczne, sztywne, 
officyalne, nie uwydatniło silniej ani charakte
ru, ani wszystkich piękności każdej z poszcze
gólnych partyi; taki „Don Juan” nie mógł zacho
wać opinii uwodziciela wszystkich serc — muzy
kalnych i niemuzykalnych.

W doskonałej obsadzie byłby uwiódł nawet 
kollegę Prusa,—tak mi się przynajmniej zdaje.

Quis.

. NOTATKI PEDAGOGICZNE.

Dr. Kritsche poruszył niedawno w „Kuryerze 
Warszawskim” kwestyą wychowawczą niemałego 
znaczenia: publiczne zabawy dzieci miejskich na 
świeżem powietrzu.—„Zabawy takie powinny być 
zbiorowe“... pisze Dr. Kritsche i uzasadnia to 
zdanie swoje dowodząc, że dziecko szuka instyn
ktownie towarzystwa innych dzieci i nabiera 
wśród nich fantazyi, wesołości, czuje pobudzoną 
w sobie ambicyą okazania siły, zręczności, rzut- 
kości dzielnej, nie chce być w tem prześcignię
te, a razem wyrabia w sobie muskularność, śmia
łość i energią. Dziecko leniwe, powolne, nie
zgrabne, uczuWa się zawstydzonem, i rozbudzone 
pragnienie dorównania innym każę mu się otrzą
snąć z ociężałej gnuśności.

Możnaby tu dodać i eleganckiego synka ele
ganckiej mamy, w którym podobnie odzywa się 
wtedy głos mązkiej dumy—w którym ta duma 
zmienia swój punkt ciężkości i wśród takich za
pasów siły i zręczności przenosi się z wytwor
nej paniczykowatości na zaszczyt wypływa
jący z dzielności osobistej. W gronie rodzin- 
nem, w kole znajomych, nie da się to nigdy 
otrzymać w takimsamym stopniu, bo tu arena 
jest szersza, młodzi szermierze nieznani sobie: 
więc znikają tu wszelkie różnice, przywileje 
światowe, i dziecko spotyka się, jak w życiu, 
najpierw z pojęciem równości, a potem z poję
ciem zasługi—z zasadą: kto pierwszy, ten lepszy.

To, co niegdyś odbywało się w Zwierzyńcu 
Warzawskim: konwencyonalne zabawki w miej-
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scu ciasnem, dusznem i gorącem, wśród natłoku 
patrzących, jak na widowisko sceniczne, miało 
zgoła inny charakter. Zgromadzano się tam jak 
dlatego, aby się wzajem przyjrzyć sobie, pokręcić 
się w kółko pod sądzącemi oczyma publiczności, 
zatem nie zdobywając sobie żadnej z tych ko
rzyści, jakich chce dla dziecka Dr. Fritsche, 
lecz przeciwnie narażając jena niemałe straty, ja
kie wypływać muszą z zabawy wśród przytoczo
nych powyżej warunków.

Nie należałam również do zwolenników zimo
wych zabaw dzieci w Ujeżdżalni. Było to coś 
bardzo eleganckiego, coś naksztalt balów dzie 
cinnych z urozmaiceniem pewnem— coś, co prze
cież nie miało w sobie prostoty, swobody szcze
rej, co rozbawiało dzieci środkami sztucznemi, 
niepedagogicznemi, różniąc się o cały świat po
jęć edukacyjnych z tern, czego pragnie Dr. 
Fritsche, chcąc urządzenia w mieście naszem ta
kich, jak w Niemezech, placów dla dzieci i mło
dzieży—przestrzeni rozległej, zupełnie bez spe- 
ktatorów obcych, gdzie obok dzieci znajdują się 
głównie tylko matki, nauczycielki i piastunki, 
gdzie dla tego też dzieci przybywają w najprost
szych, najzupełniej codziennych sukniach i ba
wią się jak dzieci—wesoło, ochoczo, bez cienia 
jakiejkolwiek pretensyi, mody, elegancyi. Wi
działam w tym roku w jednem z miast czeskich 
dwa takie place wśród rozległego parku, w pe
wnej, dość już znacznej odległości od siebie. Je
den był dla młodszych, drugi dla starszych dzieci, 
a ten ostatni z przyrządami gimnastycznemi w za
stosowaniu do gier, rozwijających siłę i zręczność, 
jak chuśtawka, gra w piłkę, w kręgle, w krokie
ta. Tu zbiegali się też przeważnie chłopcy, gdy 
drewniana galerya, chroniąca dobrze od słońca 
i deszczu, przewiewna przecież, ściągała do sie
bie dziewczynki. Nie kosztowna, bynajmniej nie 
wykwintnie zbudowana, bo z nieociosanej sosny i 
brzeziny, była ona jednak wcale ładna: miała swój 
prosty styl, swój wdzięk. I dziewczynki rozbie
gały się też po parku, brały między sobą lub 
w kółkach znajomych udział w gimnastycznych 
grach zręczności i rozwijania siły, a patrząc na 
to, porównywałam z żalem te swobodne, bezpre- 
tensyonalne, strojnictwem niedotknięte przeby
wanie dzieci na świeżem powietrzu z tern, co 
się widzi w Ogrodzie Saskim, w jedynem wśród- 
miejskiem miejscu zgromadzania się dzieci.

Ogród Saski łączy z konieczności dwa, nie da
jące się pogodzić ze sobą, użytki: jest miejscem 
spaceru, często eleganckiego popisu, toaletowego 
turnieju starszych, i otwartą przestrzenią, gdzie 
dzieci przybywają dla ruchu na świeżem powie
trzu. Próżność matek, jest tu narażona na próbę, 
która wydaj e axamitne lub wy koronko wane su
kienki, a z drugiej strony dzieci widzą zanadto lu
dzi postrojonych; razem to łączenie dorosłych ze 
starszymi jest niepedagogiczne, w skutkach swoich 
edukacyjnie złe, i Dr. Fritsche ma też najwyższą 
słuszność, wołając o takie, jak gdzieindziej, wy
znaczone dla dzieci miejsce rozległe, gdzieby 
swobodnie i w warunkach potrzebnej pedago- 
gogicznej karności mogły oddychać swobodnie i 
rozwijać się pod względem fizycznym, bez żadnej 
szkody moraluej. Dr. Fritsche wymienia kilka 
takich szczęśliwych miejscowości w Niemczech, 
gdzie stowarzyszeni ojcowie rodzin, lub poje
dyncze osobistości dobrej woli, urządziły tak pla
ce publiczne, na użytek dzieci przez miasto od
dane, że stały się one najdoskonalszą szkołą ćwi
czeń ciała dla rosnącej młodzi. Inne miasta po
szły za tym przykładem, a municypalności wi
dząc, jakim jest ztąd pożytek publiczny, wy
znaczają na ten cel, prócz placów, zapomogi pie
niężne na ich utrzymanie, wliczając to między 
wydatki, na uzdrowotnienie miast przeznaczone.

Dr. Fritsche wykazuje dalej, że w innych kra
jach z większą inicyatywą jednostek, działają 
w tym kierunku stowarzyszenia, liczące człon
ków na tysiące. Do takich należy angielskie: 
Narodowe stowarzyszenie zdrowia (National health 
Soeiety) i Kobiece stowarzyszenie zdrowotności (La- 
dies sanitary Association). To ostatnie stowa
rzyszenie, wyłącznie kobiece, uczyniło celem 
swoim urządzanie takich publicznych gier i zabaw 
dzieci na placach publicznych, służąc przez to 
dobru publicznemu przez przysparzanie krajowi

ludzi zdrowych i silnych, a zarazem dzielnych, 
zdolnych do ponoszenia tych prac i trudów, któ
re wiązać się muszą najściślej z obowiązkami do
brych obywateli.

Każda matka może pojedynczo działać w tym 
kierunku przez rozumne wychowanie dzieci 
swoich, nierozpieszczanie ich, lecz przeciwnie har
towanie, odpowiednie do okoliczności i zasobów 
organizmu. Ale potrzeba już zespolenia sił, 
składki grosza publicznego, aby powstawały 
wśród miasta dobrze urządzone place lub ogrody 
gier dziecinnych. Nie zgadzam się tylko z Dr. 
Fritsche na ten jeden szczegół, aby dla zdo
bycia środków na ich utrzymanie wejście było 
płatne. Ponieważ wytwarzałoby to wydatek już 
coś znaczący, skoro by rzecz była ciągłotrwałem, 
więc jedynie pożytecznem użytkowaniem z in- 
stytucyi, rodziny cofałyby się przed nim, zwłasz
cza w czasach dzisiejszych, coraz wzmagającej 
się niezamożności i zarazem zmieniłby się zu
pełnie charakter przedsięwzięcia.

Stałoby się z konieczności to, czem, mimo naj
lepszej woli zakładających zrobiły się zabawy 
w Zwierzyńcu. Rodziny zamożniejsze przybywa
łyby tam z dziećmi w niedzielę, w święta, jak na 
każdy inny spacer, więc mniej więcej strojnie, 
z wyfryzowanemi też malcami, którzy spoty
kali tam innych malców, również wyfryzo- 
wanycli i wytworzyłoby się z tego coś, jak 
niedzielne w południowych godzinach space
rowanie po Ogrodzie Saskim ; tylko tu złe 
zwiększałoby się jeszcze, bo dzieci występo
wałyby na plan pierwszy. Potrzeba Warsza
wie placów i miejsc dla gier i ćwiczeń ciała— 
dla zdrowego na świeżem powietrzu ruchu dzieci; 
ale trzeba, aby były bezpłatne, przystępne dla 
mniej i więcej zamożnych, a wtedy tylko będą 
stale uczęszczane, więc rzeczywiśc e pożyteczne 
i mogą w skutkach dopomódz do rozwijania się 
w dzieciach tych przymiotów moralnych i fi-, 
zyczuych, które Dr. Fritsche słusznie uważa za 
szczęśliwe owoce wpływów towarzyskich na 
dzieci.

— W ostatnim numerze francuzkiego Przeglą
du Pedagogicznego, znajduje się artykuł traktu
jący tak dziś ustawicznie rozbieraną kwestyą 
przeuczania się młodego pokolenia, lecz tu pisze 
kobieta o kobietach i nauce kobiecej: „A propos 
de nos filles“. Uczucie macierzyńskie skłania 
autorkę, że traktuje rzecz najpierw ze strony 
wpływów na zdrowie uczących się dziewcząt, i tu 
powołuje się na śledztwo stowarzyszenia lekarzy 
angielskich w przedmiocie dzisiejszej, wyższej 
nauki kobiet. Przełożone to było na język fran- 
cuzki i wydrukowane w roku zeszłym w Revue 
Scientifique, gdzie autorka czytała rzecz, o której 
pisze:—„Cała ta praca pełna liczb i dowodów, jest 
to jeden krzyk trwogi“. Wydanym on został na 
podstawie badanych faktów, a wynik badań owych 
wykazuje, że dzisiejszy systemat nauki kobiecej 
jest nietylko groźnym dla fizyczności kobiety, 
dla jej przyszłego powołania małżonki i matki, 
ale zle wpływa na jej władze intellektualne i roz
wój moralny. Kobieta dzisiejsza więcej się uczy, 
ale z tej zwiększonej nauki oiluosi korzyść mniej
szą, niż dawniej, i trzeba powiedzieć, że właści
wie posiada więcej wiadomości i zapasu nauko
wego, niżeli nauki w jej znaczeniu rozszerzania i 
rozświecania pojęć. Wrodzoue zdolności kobiety 
stępiają się w niej'przez ciężar, który w ścisłem 
znaczeniu tego wyrazu nie jest za wielkim dla 
jej umysłu, jak raczej nie odpowiada jego obda- 
rowaniom naturalnym i wskutek forsowania 
władz jednych, niższych u niej, a zaniedbywania 
tych innych, w których celuje, edukacya dzisiej
sza wydąje niedobór najwyższej zdolności, któ
ra się zowie intelligencyą!

Przy nauce, prowadzonej tak nienaturalnie, 
cierpią nietylko pewne strony umysłu, ale i or
ganizm fizyczny, co przez zaburzoną harmonią 
wewnętrzną oddziaływa uawet na charakter mo
ralny. Dzisiejsza nauka dziewcząt ze swemi uni- 
wersyteckiemi examinami przy terminowym ogra
niczeniu czasu, rozdrażnia nerwowy systemat 
uczennic i niełatwo już potem przy tej ciężkiej 
wadzie fizycznej, utrzymać się na stanowisku 
owych dawnych, a zawsze i po wszystkie czasy 
najwyżej cenionych cnót kobiety. W teu-to spo

sób przepada dla wielu kobiet dzisiejszych tra- 
dycyonalna słodycz charakteru, łagoduość i cier
pliwość, bez których jakże trudnem jest życie 
wśród tych jego drobnych szczegółów codzien
nego istnienia, których doprowadzanie do jedno
ści harmonijnej jest jednak zadaniem kobiety!

Przytem nauka przedłużona odbiera kobiecie 
możność kształcenia się i urabiania do tej pracy, 
która dla większości jest i będzie zawsze zawo
dową pracą kobiecą—do gospodarstwa domowe 
go, do zajęć domowych żony i matki. Przyzwy-

enie jest drugą naturą człowieka, i nie go- 
użi się też wychowaniu lekceważąco trzymać 
dziewczę młode zdała od przyszłych jego prac i 
zajęć życiowych, bo czas dojrzewania istoty ludz
kiej to chwila wyrocznego jej nagięcia, które 
potem trudno przewalczyć i zwyciężyć w sobie, 
nawet przy najlepszej woli, przy najsilniejszeni 
poczuciu obowiązku.

Angielska kommissya edukacyjna departamen
tu londyńskiego, londyński School- Board, za
mieściła wzeszłorocznemsprawozdaniu z postępu 
szkół żeńskich zdanie, zasługujące na najwyższą 
uwagę wychowawców, a to, że intelligencyą i ta- 
lenta kobiet nie posuwają się bynajmniej w kie
runku zwiększonej nauki dziewcząt, a nawet, 
przeciwnie, zdają się obniżać. Wszystkie wyższe 
kobiety, tak w naukach, jak w literaturze, miały 
młodość spędzoną w warunkach ogólnie umierzo- 
iiych dla nauki kobiecej, jako takiej, i dopiero 
potem, już dojrzawszy, powoli i bez nacisku na 
umysł, zdobywały sobie te wyższe wiadomości, 
przez które stały się znakomitemi pisarkami, 
lub w sztuce i naukach sławnemi kobietami.

M. I.

FILISTRY
Powieść oryginalnie napisana

przez

M. Gawalewicza.

(Dalszy ciąg).

Rotowicz poruszył się na krześle i, przerywając 
grzecznie Wolińskiemu, rzekł:

— Przepraszam pana, nie przesądzając wcale 
kwestyi, jak dziennik pański zechce nadal tra
ktować tę sprawę, poprzestajemy na fakcie do
konanym dotychczas i przychodzimy zadać panu 
kilka pytań, na które zechcesz pan uprzejmie od
powiedzieć krótko, ale stanowczo. Po pierwsze, 
kto jest autorem dzisiejszego artykułu „o czyn- 
szownikach „Czynu”, powtóre kto za niego w da
nym razie przyjmuje odpowiedzialność?

Woliński zaczął się kręcić na swoim fotelu i 
udał, że nie rozumie zapytania.

— O jakiej odpowiedzialności pan mecenas 
mówi?—rzekł, spoglądając na Roto wieża zponad 
swych ciemnych okularów — jeśli chodzi o pro
ces....

Dobczyc, który dotąd milczał, pozostawiając 
pierwszy głos swojemu towarzyszowi, uśmiechnął 
-ię na ten wybieg Wolińskiego, i odparł:

— Pan redaktor zapoznaje widocznie charakter 
sprawy i nasz udział w niej. O procesie mowy 
być nie może; przychodziriiy w imieniu naszego 
przyjaciela, pana Romualda Lackiego który czu
je się najbardziej dotkniętym alluzyami artyku
łu, żądać satysfakcyi, ale satysfakcyi honorowej, 
żadnej innej.

— Ah, więc to ma znaczyć, że chcecie panowie 
pojedynku!—zawołał Woliński, wydymając usta 
i zakładając ręce ńa piersiach — to zupełnie co 
innego. Muszę panów w takim razie uprzedzić, 
że jestem z zasady przeciwny wszelkim puka
ninom i strzelaninom, które nigdy żadnej sprawy 
racyonalnie nie rozwiązują. Na mojem stano
wisku musiałbym codziennie komuś stawać na 
placu wobec draźliwości ludzi, którzy prawdy 
nie znoszą, a ja prawdy w bawełnę nie zwykłem 
nigdy obwijać.
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— .Takto, więc pan odmawiasz?
— Powiedziałem panom, że się nie biie z za- 

, sady.
— W takim razie może autor artykułu pod 

względem pojęć honorowych różnić się z panem 
redaktorem?—wtrącił znowu Dobczyc.

Woliński spojrzał na mówiącego wzrokiem ba
zyliszka.

— Artykuł nie był podpisany, bo wyrażał 
przekonania całej redakcyi — rzekł — redakcya 
jest właściwie autorem.

— Pod artykułem jest znak.
Wykrzyknik, to i cóż z tego?... u nas zwy

kle wszystkie lepsze artykuły są w ten sposób 
podznaczane.

— Musi je zatem ktoś pisać.
Rozumie się, że je pisze ktoś, do tego upo

ważniony.
— Gzy w tym wypadku nie możemy prosić 

o jego nazwisko?
Hm!... nie rozumiem, do czegoby to panom 

pomogło.
Rotowicz spojrzał na Dobczyca znacząco i nie

co podniesionym głosem zapytał:
— Więc stanowczo zamierzasz pau tę napaść 

osłonić anonymem i skorzystać z wygodnej zasa
dy niedawania żadnej satysfakcyi nikomu ?

— Proszę pana— zaczął Woliński zuchwałym 
tonem — ja nie jestem obowiązany nikomu się 
tłómaczyć; macie panowie prassę, możecie odpo
wiadać, będziemy z sobą polemizowali. Ja jestem 
dziennikarzem i moją bronią jest pióro, a nie 
pałasz ani pistolet. Toby mi się podobało, żebym 
musiał na lada widzimisię narażać życie swoje; 
ja mam poważniejsze obowiązki do spełniania 
wobec opinii i społeczeństwa, moi panowie.

Rozmowa zaczęła przybierać ton zaostrzony, 
świadkowie Romualda powstali z miejsc, Wo 
liński cofnął się w głąb’ za swojem oszańcowa- 
niem; sytuacya stawała się naprężoną. Obie stro
ny nie mogły dojść do żadnego porozumienia.

Nagle drzwi, przymknięte do mieszkania głó
wnego redaktora, otworzyły się i stanął w nich 
spokojny, z rękoma w kieszeniach, uśmiechnięty 
sardonicznie Waldzewski.

. — O co to panom chodzi? - zaczął cedzić przez 
niedomknięte usta, skinąwszy głową na powita
nie świadkom Romualda — zdaje mi się, że o mój 
artykuł dzisiejszy?... czy tak?... po co tyle krzyku 
w tej sprawie!... Mój drogi—dodał, zwracając się 
do Wolińskięgo—pozwól mi prywatnie załatwić 
tę aferę z panami. Rzecz bardzo prosta, ktoś 
czuje się obrażonym przeze mnie, ja zaś nigdy 
satysfakcyi nie odmawiam, jak panom musi być 
wiadomo, więc i w tym wypadku służę. Tylko 
chciałbym wiedzieć z kim właściwie bić się będę, 
z panem Fiszbaumem, czy z zięciem pana Fisz- 
bauma?...

Ostatnie słowa wyrzekł z przymróżonemi oczy
ma i z lekkim odcieniem ironii, nie tracąc wcale 
miny człowieka spokojnego i zimnego aż do cy
nizmu.

— Przychodzimy w imieniu pana Romualda 
Lackiego — odrzekł Dobczyc z naciskiem, zrozu
miawszy złośliwą alluzyą Waldzewskiego.

— Ach, to tem bardziej!... pan Lacki jest do
brym szlachcicem i osobiście mam dla niego wie
le sympatyi poza wszystkiem; dziś nawet więcej, 
niż kiedykolwiek... Panom zapewne zależy na 
pośpiechu?... i ja tak sądzę, że najlepiejby było 
tę sprawę zakończyć bez przewlekania. Moi 
świadkowie — podniósł nieco głowę, namyślając 
się, jakby wybierał z tłumu swych przyjaciół 
dwóch najgodniejszych—pan hr. Kalicki i p. Boń- 
cza — Żagielski jutro służyć będą panom o godzi
nie dziewiątej; czy dla panów nie zawcześnie, tak 
rano?...

Woliński i Dobczyc skłonili się na znak zgody.
_ — Ślicznie, zatem porozumieliśmy się zupeł

nie w tem, co do nas należało—zwracając się zaś 
do Wolińskiego, doddał niby od niechcenia:

— W takim razie mój drugi artykuł każ 
wstrzymać aż do rozstrzygnięcia sprawy, bo może 
przyjdzie ci go wydrukować, jako moję pośmiert
ną spuściznę — dorzucił z melancholijnym uśmie
chem.

Widocznie chciał się popisywać zimną krwią 
i wytrawnością pojedynkowicza, przyzwyczajo

nego lekceważyć sobie niebezpieczeństwo życia, 
z podrobioną rycerskością względem swojego 
przeciwnika.

Romuald wyczekiwał powrotu Roto wieża i Dob
czyca, zamknięty w swoim gabinecie pod pozo
rem dokończenia ważnych listów, zaczętych przed 
obiadem. Pomimo całego panowania nad sobą, 
nie mógł się pozbyć pewnego rozdrażnienia i nie
pokoju; myślałotem, co pocznie, jeżeli napastnicy 
jego pojedynku nie przyjmą, jeżeli ani Woliń
ski, ani Waldzewski bić się nie zechce.

Na biurku, pod przyciskiem bronzowym, leżał 
numer „Ojcowizny,” który w tej chwili obiegał 
zapewne tysiące rąk w całem mieście, czytany 
skwapliwie, kommentowany rozmaicie; dzisiejsze
go wieczoru postawiono pod pręgierz publiczny 
całe stronnictwo z jego przedstawicielami na cze
le. Romualdowi wydawało się wszelako, że on je
den stał się celem wszystkich najostrzejszych 
pocisków. I za co?... za to, że chciał cośkolwiek 
pożytecznego, dobrego, uczciwego robić w sferze 
swojego działania.

Przyszły mu na myśl słowa teścia i jego prak
tyczne, samolubne poglądy na świat i życie; 
on mu prawie wyprorokował dzisiaj to wszystko' 
ostrzegał go przecież.

Wieczorem mieli się spotkać po raz drugi dnia 
tego w kółku rodzinnem: jeżeli u Fiszbaumów 
czytano' już „Ojcowiznę,” spotkanie to zapowia
dało się dla Romualda nieznośnie; przewidywał 
scenę przykrą nad wyraz dla siebie, wołałby za
miast na wieczór do teścia, pójść odrazu wśród 
nocy strzelać się do lasu, a choćby nawet paść 
od kuli przeciwnika. Ta myśl nie sprawiała mu 
takiej przykrości, jak spodziewana ewentualność 
słuchania nowych wyrzutów i roztrząsania całej 
sprawy w kółku familijnem.

Dzwonek u drzwi wchodowych ocknął go z tych 
rozmyślań samotnych; zerwał się z kanapy i po
śpieszył naprzeciw wyczekiwanym gościom, ale 
zamiast nich, lokaj zameldował Słuckiego. Nie 
spodziewał się tej wizyty Romuald, więc z pe- 
wnem zdziwieniem powitał zdyszanego. entuzya- 
stę, który rzucił się ciężko na fotel i do słowa 
przyjść nie mógł przez długą chwilę.

— Co ci się stało? — spytał go Lacki—jesteś 
cały wzburzony, znów jaka nowa awantura?...

Słucki spojrzał na niego wzrokiem zrozpaczo
nym i kiwając boleśnie głową, odrzekł:

— Tak, mój drogi... wyobraź sobie: ja się nie 
mogę bić z Wolińskim!

— Dlaczego?... z jakiego powodu?
— Mam ręce skrępowane!... fatalnie!... nie mo

gę wyzywać człowieka, względem którego... no; 
co tu ukrywać—dwa lata temu, byłem w biedzie, 
poręczył za mnie u żyda na pięćset rubli, spłaci - 
tem dwieście: trzysta jeszcze zostało; przed umo
rzeniem reszty nie mogę przecież w łeb palnąć 
swojemu żyrantowi!... powiadam ci, wściec mi się 
przyjdzie. Dyabli mi go wtedy podsunęli z tą 
przysługą... Mój drogi, każ mi podać wody sodo
wej, albo kieliszek wina.

Włosy przegarniał, ręce łamał, że aż mu palce 
w stawach trzeszczały, wzdychał i czoło tarł 
z głębokim frasunkiem.

— Jak ja będę wyglądał przy was! — biadał 
razporaz—daję ci słowo uczciwości, nająłbym się 
jak koń do fornalki, żeby tylko lichwiarza spłacić, 
wexel podarty z podpisem rzucić tej bestyi w oczy 
i zrobić potem swoje. A tak*—muszę pozwolić 
kanaliom obszczekiwać się i szarpać publicznie! 
Jakiś ty szczęśliwy, że z długów wylazłeś, mój 
drogi, masz ręce rozwiązane, ot—nie tak, jak ja.

Mówił to tonem głębokiej szczerości i prawdzi
wego zgnębienia; łatwo przejmująca się na 
wskroś natura jego nie była zdolną do udawa
nia., Wierzył i czuł to wszystko, co w danej 
chwili mówił, jakkolwiek gotów był zmienić od
razu zdanie, za którem obstawał przedtem naj
goręcej.

. Romuald, nie namyślając się długo, poszedł do 
biurka, wydobył z szuflady duży portfel, odliczył 
cztery tęczowe banknoty i podał je Słuckiemu.

— Weź i zapłać — rzekł — a potem zrób, co 
zecheesz.

Słucki oniemiał z podziwienia.
— Jakto?... ty mi pożyczasz? — wyjąkał wre

szcie rzewnym głosem—ty mi dajesz pieniądze?...

na prawdę, chcesz mnie wykupić z niewoli lich
wiarskiej? Nie, to nieprawda!...

Romuald włożył mu banknoty w boczną kie
szeń tużurka, widząc, że ręki po nie nie śmie wy
ciągnąć.

— Ty mnie zawstydzasz Romualdzie, ja nie 
mogę przyjąć takiej przysługi od ciebie—mówił 
dalej Słucki—widzisz, z żydem to inna historya, 
żydowi płacę procent: nie zapłacę na termin, to 
nie mam skrupułu, bo musi mi zaprolongować, 
ale względem ciebie...

— Proszę cię,—nie mówmy więcej o tem — 
przerwał mu Lacki—zwrócisz mi, kiedy zecheesz; 
nic pilnego.

Słucki miał łzy w oczach, wyciągnął obie ręce 
do przyjaciela; opuścił go zwykły rezon, słów mu 
zabrakło ze zbytniego wzruszenia.

— Dziękuję... dziękuję — wyszepnął już tylko 
z przepełnionej piersi—ty jesteś szlachetny czło
wiek!

Wyjął potem z nagłem postanowieniem bank
noty z kieszeni, aby je schować do pugilaresu, 
ale zauważywszy aż cztery setki, odłożył z nich 
jednę i zwracając Romualdowi, rzekł:

— Pomyliłeś się... o sto za dużo; trzysta mi 
wystarczy.

Lacki powstrzymał go ręką.
— Weź więcej, uzbierać się musiał procent 

zaległy; może ci zabraknąć — to nie wielka ró
żnica.

— Nie, nie... będę miał dosyć trzysta; resztę 
dopłacę ze swoich, mam jeszcze trochę gotówki. 
Proszę cię odbierz tych sto rubli; ja korzystam 
z twojej przyjaźni jedynie, nie z twojej kieszeni. 
Dosyć mi łaski wyświadczasz. Bóg ci zapłać... 
stokrotnie!...

Rzucił mu się na szyję i ucałował go serde- 
czuie na pożegnanie i podziękowanie zarazem. 
Nagle przyszła mu jakaś myśl do głowy, bo wró
cił się ode drzwi i rzekł:

— Ale słuchaj, w jednym tylko wypadku nie 
oddam ci tyćh pieniędzy—oto gdyby mnie ta ka
nalia wyprosił na tamten świat; tylko, że ja go 
prędzej naszpikuję kulami, jak zająca. Zoba
czysz jak ja się sprawię!...

Podał jeszcze raz Lackiemu swą szeroką mu • 
skularną rękę i ze słowami: ,,Bog ci zapłać!“ wy
szedł spiesznie z gabinetu, by popędzić do swego 
wierzyciela i spłacić resztę długu, która go zo
bowiązywała względem Wolińskiego.

W kilka minut po wyjściu Słuckiego Rotowicz 
z Dobczycem nadeszli z odpowiedzią, wyczekiwa
ną przez Romualda.

— Zatem przyjmuje wyzwanie stanowczo?— 
spytał Lacki, wysłuchawszy całego sprawozda
nia Roto wieża — jutro ułożycie panowie warun
ki?... pojutrze będzie się mogło odbyć spotkanie. 
Zdaję się całkowicie na panów.

— Jaką broń wolisz?—zagadnął go Dobczyc— 
pałasze, czy pistolety?

Romuald położył palec na ustach, dając mu 
znak, aby mówił ciszej; zdawało mu się bowiem, 
że pode drzwiami gabinetu od strony dalszych 
appartamentów posłyszał szelest jakiś.

— Wszystko mi jedno — rzekł zniżonym gło
sem—byle tylko tej sprawy zanadto nie rozma
zywać. Liczę na dyskrecyą panów zupełną.

— Miłe stosunki!—wtrącił Dobczyc—uczciwy 
człowiek musi nastawiać głowę oszczercom i pa- 
szkwilistom, broniąc się przed publiczną napaścią.

— Ha, trudno, mój doktorze— odrzekł Romu
ald —wiesz dobrze, że są choroby, na które tylko 
gwałtowne środki pomódz mogą.

U drzwi do salonu dało się słyszeć lekkie pu
kanie; Ludwika w ten sposób wywoływała zwy
kle męża, gdy potrzebowała się z nim porozu
mieć, a nie chciała wchodzić do jego gabinetu.

— Mój drogi—szeptała teraz do niego zapor- 
tyerą w salonie—ty jesteś jeszcze widocznie za
jęty, więc ja pójdę do mamy sama, Mikołaj mnie 
odprowadzi. Widzisz, zawsze się gniewają na 
mnie, że najpóźniej przychodzę—tłómaczyła się, 
jak dziecko, zgromione w szkole i tuliła do jego 
piersi z pieszczotą. — Wszystko z twojej zawsze 
winy!...

Romuald przekonawszy się, że żona nie sły
szała nic z rozmowy w gabinecie, odetchnął swo
bodniej; ale jej widok w takiej chwili, kiedy nie-
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jako losy jego życia padały na szalę, stanowił 
przykry dlań kontrast z całą sytuacyą.

— Proszę cię, zatrzymaj się jeszcze chwile
czkę, pójdziemy razem—mówił przyciszonym gło
sem do Ludwiki—nie chcę, ażebyś sama dziś szła 
do mamy. Za chwilę będę wolny.

Ucałowała go swoim zwyczajem w szyję, za
miast odpowiedzi, i odeszła.

Pieszczczota żony była dla niego tym razem, 
jakby wyrzutem.

Wieczór, wbrew przewidywaniu Romualda, 
przeszedł u teściów całkiem spokojnie; Piszbau- 
mowie nie wiedzieli nic jeszcze o napastniczym 
artykule na zięcia.

Przed kolacyą i po kolacyi w n aj ściślej szem kół
ku familijnem grano w karty, a Romuald pierwszy 
raz udawał, że się przypatruje grze z zajęciem. 
Ten pozór dawał mu możność spokojnego rozmy
ślania—przed burzą.

IV. Po burzy.

Świat nie umie b>ć dyskretnym; wiadomość 
o pojedynku Romualda z Waldzewskim obiegła 
całe miasto, mówiono o szczegółach wyzwania, 
o największej tajemnicy szeptano sobie na ucho 
tak głośno, że tajemnica stawała się plotką pu
bliczną, rozdymaną przez każde nowe usta.

Nie mogło być inaczej, skoro sam przeciwnik 
Lackiego nie uważał za stosowne milczeć. Dla 
Jasia Waldzewskiego pojedynek, jak wszystko, 
był środkiem nowego rozgłosu; wysuwał go na 
pierwszy plan, pasował na bohatera chwili, zwra
cał uwagę na pismo, którego był filarem. Boha
ter przybrał przeto minę, zastosowaną do okoli
czności, stał się jeszcze bardziej wymuszonym, 
starał się pozować na ofiarę swego powołania 
i ciekawości publicznej.

W towarzystwach kollegów, w restauracyi, 
gdzie się stołował, w cukierni, gdzie pijał czarną 
kawę, dość niezręcznie nawet potrącał sam o ten 
przedmiot.

— Nie uwierzycie, jak mnie to nudzi — mówił 
melancholijnym, zniżonym głosem, niby od niech
cenia—całe miasto zajmuje się sprawą, o której 
w gruncie rzeczy nie warto wspominać; no, cóż 
wielkiego, pojedynek!—dodawał z pogardliwem 
wzruszeniem ramion.—Nie wiem zkąd się już na 
prowincyi o tern dowiedziano; miałem dzisiaj li
sty z trzech stron od ludzi obcych mi zupełnie-. 
Poczciwiny, zajmują się mną więcej, niż ja sam 
sobą.

W kieszeniach nosił kartony podziurawione na 
strzelnicy i asy powystrzelane dla wprawy dnia 
poprzedniego przed pojedynkiem.

— Jaki pan jesteś szczęśliwy- mówił, ziewając 
ostentacyjnie do jednego ze znajomych przy her
bacie w cukierni - będziesz się mógł jutro wy
spać do woli, a ja muszę o piątej rano już być na 
nogach z moimi przyjaciółmi... Czy ranki bardzo 
teraz są chłodne, nie wiesz pan? — pytał z udaną 
obojętnością—nie widziałem już kilka lat wschodu 
słońca, a jutro może ostatni raz go zobaczę.

Tę zimną krew i pozę zachował także i na pla
cu spotkania, jakgdyby zupełnie lekceważył so
bie niebezpieczeństwo, albo wierzył ślepo' swej 
dobrej gwieździe i szczęściu fatalisty.

Romuald był spokojnym również, ale spokoj
nym z poważną rezygnacyą człowieka, który so
bie całkiem poważnie zdaje sprawę z tego, co robi.

Zanim stanęli na mecie, wziął pod ramię Dob- 
czyca i, odprowadziwszy go na bok, rzekł mu 
w zaufaniu:

— W kieszeni pal to ta jest list, który gdybym 
poległ, chciej natychmiast wysłać pod wskaza
nym adressem; proszę cię o to.

Na kommendę Rotowicza padły jednocześnie 
dwa strzały; kula Waldzewskiego poszła w bok 
i utkwiła w sośnie, kilka kroków za Romualdem, 
ale w tejsamej chwili przeciwnik jego wydał lek
ki okrzyk i instynktownie schylił się ku ziemi.

Sekundanci podbiegli ku niemu w przypusz
czeniu, że jest ranny. Jaś miał twarz bladą, ale 
spokojną.

— Jesteś pan ranny? — zawołał jeden z jego

sekundantów, podtrzymując go troskliwie pod 
ramię.

— Broń Boże—brzmiała odpowiedź — spadło 
mi pince-nez na ziemię i nie mogę go odszukać.

— Dzięki Bogu, że kula zgórowała — wtrącił 
w tej chwili drugi sekundant, wskazując palcem 
wyszarpaną smugę w cylindrze Waldzewskiego; — 
kilka cali niżej, byłbyś pan dostał strzał w same 
skronie.

Jaś machinalnym ruchem zdjął kapelusz z gło
wy i, przypatrując się mu, usiłował uśmiechnąć się, 
ale mu ważkie zsiniałe usta drżały ze wzruszenia, 
którego już całkowicie opanować nie mógł.

— A prawda; szczególny wypadek-wycedził 
z tchem zapartym w piersi—czułenr, że mnie coś 
szarpnęło za głowę... Szkoda cylindra, nowiuteń
ki!—dodał, odzyskując swój sztuczny humor.

— Panowie: honorowi stało się zadość! — wy- 
rzekł ceremonialnie cieńkim głosem wygolony 
lir. Kalicki, pierwszy sekundant Waldzewskiego, 
uchylając z gracyą kapelusza przed Lackim i je
go towarzyszami.

Pożegnano się zimnym ukłonem i przeciwnicy, 
bez podania sobie ręki, rozeszli się w dwie stro
ny ku powozom, oczekującym ich na drodze pod 
lasem.

Kiedy Romuald ze swojej rannej wyprawy, 
zręcznie w tajemnicy utrzymanej przed żouą, 
wrócił do domu, zastał Ludwikę jeszcze śpiącą. 
Pani Romualdowa zachowywała panieński zwyczaj 
budzenia się o południu a zasypiania dobrze po 
północy, W tymsamym czasie, gdy mąż jej sta
wał naprzeciw wymierzonej lufy pistoletu swo
jego przeciwnika, ona marzyła słodko o rozko
sznej willi nad morzem w Nizzy, którą jej rodzi
ce co roku wynajmowali i gdzie niebawem mia
ła się znaleźć z niemi; matka szepnęła jej bo
wiem na ucho, że projekt wspólnego wyjazdu 
został przez ojca powzięty z porady d-ra Grusz
kiewicza po ostatniej konsułtacyi.

— Pani Lacka — miał powiedzieć doktor do 
papy Piszbauma- potrzebuje teraz wypoczynku, 
zmiany klimatu, słońca i ciepła; wywieźcie ją do 
Włoch na parę miesięcy, albo do Nizzy. Potrze
ba jej wzmocnienia, sił więcej, rumieńców tro
chę. To anemiczno-hysteryezne pokolenie dzi
siejszych mężatek wymaga ciągłego chuchania, 
dmuchania, pielęgnacyi. Jeżeli się pan chcesz 
doczekać zdrowego wnuka, to wywieźcie córkę 
jaknajrychlej.

Wspomnienie o wnuku rozrzewniło Piszbauma.
— Myślisz konsyliarz, że będzie wnuk? —spy

tał Gruszkiewicza, biorąc go poufale pod ra
mię—ja panu powiem: żebym wiedział, że wnuk, 
to pojechałbym z nimi do Palermo... do Kairu na
wet, nie tylko do Nizzy.

Łypał powiekami i krzywił się pociesznie, 
co miało wyrażać szczególniejsze zadowolenie 
u niego. Doktor roześmiał się głośno:

— Co będzie napewmo, tego panu nie wywró- 
żę, ale to mi się zdaje, że coś będzie: wnuk albo 
wnuczka; w każdym razie nowa pociecha.

— Wiesz pan co? napijmy się kieliszek made- 
ry—zaproponował doktorowi uszczęśliwiony dzia
dek in spe — co to panu szkodzi; madera dobrze 
robi na taki czas.

Nadzieja wnuka, usposobiła Piszbauma bardzo 
wesoło, a projekt wyjazdu przypadł mu bardzo 
do smaku, zwłaszcza po ostatniej rozmowie z zię
ciem; był to zarazem wygodny środek oderwania 
Romualda na pewien czas od jego planów i dzia
łalności publicznej, ostudzenia go z tej gorączki 
czynu, którą Piszbaum uważał za chorobliwą 
i niepotrzebną dla zięcia człowieka, z natury i 
wyrachowania hołdującego opportunizmowi i po
lityce przezornej bierności.

Napaść „Ojcowizny“ na stronnictwo „Czynu“ 
przyszła w samą porę Piszbaumowi; zmartwił go 
skandaliczny ton i rozgłos tej sprawy, ale w głę
bi duszy mówił sobie:

— Może to lepiej poskutkuje od mojego gada
nia; doczekał się, czego chciał!

Nie mógł się wszelako powstrzymać od tego, 
aby zięciowi nie dać uczuć swojego niezadowo
lenia, przygotowywał się z nim do nowej rozpra
wy, ale w pierwszej chwili zrobił tylko minę po
ważnie zachmurzoną, numer z artykułem zakre

ślonym niebieskim ołówkiem położył u siebie na 
stoliku, i pokazawszy go Romualdowi, krótko, ale 
bardzo dobitnie mruknął:

— Piękna historya... o?...
Obrzucił go potem spojrzeniem pełnem wyrzu

tu i zamilkł, jak Jowisz, zbierający pioruny. 
Wzdychał ciężko, postękiwał, w bokobrody się 
drapał, w zamyślenie wpadł i głową kiwał; od 
dwóch dni zachowywał ścisłą dyetę. Skarżył się na 
kolki i na migrenę a w rozmaitych tonacyach po
wtarzał ciągle: „Piękna historya!...

Z domu przez cały czas nie wychodził, wsty
dził się pokazać na ulicy, zdawało mu się, że go 
całe miasto pokazywać będzie palcami.

(Dalszy ciąy nastąpi.)

List z Rzymu,

Unia 1 Listopada 1887 r.

Jubileusz Leona XIII zmienia nam tu w spo- 
iposób niewypowiedziany fizioguomią miasta, 
i raczej przywraca mu jego rysy stare, które 
zdawały się już zatartemi i zwolna były zapomi
nane. Jak ci budownicy, którzy tego lata zabie
rając się do rozszerzenia nowego Rzymu, spotkali 
się przy kopaniu fundamentów od strony Góry’ 
Awentyńskiej ze starym Rzymem Cezarów, we 
wnętrzu ziemi schowanym i przelękli się niemal 
odkopanych ulic, świątyń, kolumnad, tak jubi
leusz papiezki odkrywa i na pełne światło dnia 
wyprowadza naraz Miasto Święte, istniejące tuż 
obok w ciszy i osłonie wiekowych swych cieni.

O jubileuszu słychać było więcej wszędzie in
dziej, niż w Rzymie samym; tylko w obrębie 
Watykanu wznoszono na ogromnym dziedzińcu 
„della Pigna“ pałac drewniany, przeznaczony na 
uroczystą wystawę darów jubileuszowych, które 
papież postanowił na widok publiczny wystawić. 
Gmach ten, czasowego jedynie użytku, bo posta- 
uowiouem było drugostronnie wzniesienie ka
plicy na stałe ich pomieszczenie, został pomy
ślany przez architekta papiezkiego, hr. Vespi- 
gnani i kunsztownie, i bynajmniej nie skąpo 
Mieści on w sobie znaczną liczbę wielkich, z gó
ry oświetlonych sal, galeryi i gabinetów, gdy 
oto rozeszła się w Rzymie pogłoska, że napływ 
darów jest ogromny, że nadsyłane ze wszystkich 
stron świata, tak w liczbę rosną, iż pomieścić 
się już tam nie będą mogły i papież przeznacza 
dodatkowo na ich przyjęcie trzy wielkie sale 
watykańskie: salę gobelinów, salę świeczników, 
salę map geograficznych i galeryą napisów la
pidarnych, długą, jak ulica. Gdyby zaś i to nie 
wystarczyło jeszcze, trzeba będzie wznieść wśród 
ogrodów watykańskich gmach drugi.

Uderzyło to nietylko już zapalną wyobraźnią 
Rzymian. Toż to hołd całego świata składany na
stępcy Piotrowemu... Przypomniano sobie słowa 
króla Humberta wyst sowaue do syndyka Rzymu, 
a zapowiadające, że stolica Włoch otworzy gościn
nie i bezpiecznie bramy swoje na przyjęcie piel
grzymów, przybywających dla złożenia hołdu 
Maj wyższemu Pasterzowi, i oto w połowie ze
szłego miesiąca ta pielgrzymka narodów do Sto
icy Apostolskiej rozpoczęła się. Pielgrzymi 
francuzcy w liczbie 2000 osób, z których około 
1800 należało wyłącznie do spółek rzemieślni
czych i robotniczych, a reszta składała się z to
warzyszących im księży i kobiet, przybyli do 
Rzymu, który pod tym napływem gości nowego 
rodzaju spostrzegł się nagie innym, niż był 
wczoraj.

Pielgrzymi ci, ukazujący się gromadami na 
nowożytnie przetwarzających się jego ulicach, 
przywracali mu nagle charakter dawny, i oto 
Miasto Święte wystąpiło na widownią z majesta
tem swym uiespożytem, i głowy Rzymian zwra
cały się mimo woli w stronę Watykanu, gdzie 
owi ludzie pociągnęli z chorągwiami cechów
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lecz ta nie mogła objąć całego tego tłumu, który 
napełnił z kolei i Salę Królewską, a wtedy hr. 
Mun wstąpił na podwyższenie i przemówił. Papież 
jest sędziwy i zmęczony trudami swego powoła
nia; jest sługą pokoju i przykre mu są wzrusze
nia burzliwe. Zna uczucia, jakie panują w ich 
sercu, więc prosi tylko o cichość—o milczenie!

gorących...

swoich i godeł ojczystych, przedstawiając lud 
Francyi chrześcijańskiej. Akt ten cały był nie
wypowiedzianie uroczystym. Pielgrzymi dzielili 
się na północnych, którym przewodniczył Leon 
Harmel, i południowych pod wodzą hr. de Ville- 
chaire, ale naczelnikami ogóluemi pielgrzymów, 
byli: Arcybiskup z Reims kardynał Langéuieux, 
i hr. de Mun, prezes francuzkiego związku kato
lickich kół, czyli stowarzyszeń robotniczych, 
człowiek wielkiej powagi i znaczenia społeczne
go, poseł wybrany do parlamentu francuzkiego, 
przez wiele tysięcy głosów.

Cała ta rzesza ogromna przybyła do Rzymu 
jednego dnia: 16 Października, w sobotę, podzie
lona na trzy wielkie gromady, przybywające ko
lejno trzema przychodzącemi po sobie pociągami 
kolei żelaznej. Zamożniejsi rozkwaterowali się 
po hotelach i osteryach miejskich, uboższych po
dejmował kosztem swoim Papież. Szpital Ś-tej 
Marty, zamieniony w dom gościnny, otworzył im 
drzwi swoje, gdzie wszystkie ich potrzeby za
spakajane były. Wielki porządek i pewna go 
dność poważna panowała między nimi, Rzy
mianie zaś, którym dotąd tkwi w sercu pamięć 
zajęcia Rzymu przez Francuzów i bitwa pod 
Mentoną, przyjmowali pielgrzymów bez żadnego 
braterskiego entuzyazmu, a nawet posępnie. Me- 
dyolan i wogóle te prowincye włoskie, które ule
gały zaborowi Austryi, pamiętają, że to Fran- 
cya odwaliła im z piersi kamień grobowy i czu- 
ją za to wdzięczność. Ale dumny, zacięty lud 
rzymski liczy się tylko z tern, co go ze stron} 
Francyi dotknęło—myśli o Nicei i Sabaudyi 
z mściwem uczuciem, które w sobie przeciwko 
Francyi wyrobił. Przecież wszystko, aż do koń 
ca przeszło spokojnie, jak to przyrzekł król, 
a Crispi dopilnował i w każdym razie wrażenie 
uroczyste, wywarte na wyobraźuią i religijne 
uczucie ludu, pozostało....

Bo też z natury rzeczy wszystko musiało tu 
być uroczyste i wysokiego nastroju. Nazajutrz 
rano, o godzinie 7-ej, a była to Niedziela, piel
grzymi udali się całym tłumem do bazyliki S-gc 
Piotra, gdzie przewódca ich kardynał francuzki, 
odprawił dla nich mszę przed wielkim ołtarzem 
więc w głębi ogromnej, niezmiernie wyniosłej i 
wspaniałej świątyni. Msza była cicha, ponad oł
tarzem w snopie złocistych promieni znajduje 
się zatopione starorzymskie krzesło kurulne, 
pierwszy tron papiezki, na którym przed ukrzy 
żowaniem swojem zasiadał Piotr S-ty, jako pierw
szy pasterz chrześcijaństwa. Potem, po mszy, 
miano ukazywać pielgrzymom z wewnętrznego 
krużganka kościoła wielkie relikwie chrześcijań
stwa: drzewo Krzyża Ś-go, grot włóczni, którym 
setnik przeszył bok Chrystusowy, chustę S-tej 
Weroniki, i serca pobożnego ludu drżały wzru
szeniem, pełne uroczystego nastroju.

Przy mszy wszyscy przyjmowali kommunią i ce
lebrujący kardynał udzielał jej przez trzy kwa
dranse", mimo, że mu pomagało dwóch monsi- 
gnorów rzymskich, bo udzielić jej trzeba było 
dwóm tysiącom ust.

Po mszy pielgrzymi zaśpiewali pobożny hymn 
robotników francuzkich: „Quand Jésus vint sur 
la terre, ce fut pour y travailler“.... a potem z wy
sokiego chóru ozwały się głosy śpiewaków Ś-go 
Piotra. „Ciebie Boga chwalimy!” śpiewano przy 
potężnym akkompaniamencie pielgrzemów i można 
sobie wyobrazić, jak Orzmiał ten chór pod skle
pieniem takiem....

O godzinie łl-ej pielgrzymi znaleźli się w Wa
tykanie. Posłuchanie mieli sobie udzielonem 
w Sali Książęcej, największej w Watykanie, do 
której szli przez schody królewskie, Scala Begia. 
W Sali Królewskiej, którą mijali, straż trzymała 
gwardya szwajcarska, halabardnicy w świetnych, 
malowniczych strojach według pomysłu i rysun
ku Michała Anioła. Wspaniałość miejsca tego 
jest niewypowiedzianą i ogromna ta fala ludzi, 
bo się przyłączyło do pielgrzymów 1000 Fran
cuzów w Rzymie zamieszkałych, płynęła prze 
jęta wzruszeniem. Wchodząc pielgrzymi rozwi
jali chorągwie cechów i stowarzyszeń, między 
któremi były bardzo kosztowne i bardzo piękne. 
Okazało się ich dwieście: najprzedniejsze usta 
wiono wkoło papiezkiego tronu, inue wkoło sali,

o
ani przemów

a we wszystkich kościołach Rzymu będą bic we 
dzwony przez ten czas, to jest godzinę całą. 
Wyszło z Watykanu rozporządzenie, aby w tym 
czasie dzwoniono również we wszystkich kościo
łach katolickiego świata.

Kapituła Ś-go'Piotra zapragnęła, aby wieczo
rem w przeddzień i dnia następnego^ to jest wie
czorem 31 Grudnia 1887 r. i 1 Stycznia 1888 r. 
kopuła Kościoła PiotroWego została, tak oświe
tloną, jak to bywało w dniach wielkich uroczy
stości przed 1870 r. Papież nie chciał. sam.roz
strzygać kwestyi i odesłał ją do kommissyi jubi
leuszowej, że zaś przewodniczy jej kardynał 
áchiafflno, mąż pojednawczego ducha i patryoty- 
cznego włoskiego serca, można więc mieć nadzieję, 
że bazylika Ś-go Piotra rozpłonie znowu po. nad 
Rzymem dawnym blaskiem. Trzeba dodać na
wiasem, że illuminacya ta jest dziełem tak. kun- 
sztowneni i sprawia widok taki, iż dawniej An
glicy zjeżdżali na ten dzień do Rzymu, aby go
oglądać. .

Wystawa darów jubileuszowych zostanie bar
dzo uroczyście otwartą 2-go Stycznia. Włoski 
maestro, Meluzzi skomponował na ten akt auty- 
fonę na 300 głosów. Gdy Papież wstąpi na próg 
wielkiej sali, chór ten olbrzymi zaśpiewa:—„Tu 
es Petrus”. Gounod napisał krótką kantatę: 
„Viva Leone!” która się ozwie, gdy Papież skoń
czy zagajenie wystawy.

Wtedy złożonym mu zostanie dar pierwszy: 
półtora miliona lirów, nadesłanych przez świat 
katolicki na mszę jubileuszową, które to pienią
dze Papież odda "natychmiast wielkiemu jałmuż- 
nikowi swemu z celem, aby wzniesiono za nie 
w Rzymie zakład dobroczynny jego imienia.

O darach innych jeszcze nikt dokładnie nic- 
powiedzieó nie może. Nadchodzą z różnych stron 
wszystkich części świata. Hrabia Paryża ma 
przysłać Papieżowi wspaniale piękne biuro do 
pisania, a na nim srebrny posąg Joanny d’Arc, 
kopię, w zmniejszeniu, dzieła wykonanego nie
gdyś w marmurze przez Maryą Orleańską. Cu
downa dziewica jest tu przedstawiona w pełnej 
zbroi, do piersi przyciska miecz o krzyżowej rę
kojeści, na który przysięgła niespocząć, póki 
Francya nie zostanie wolną i szczęśliwą—oswo
bodzoną od wrogów swoich.

W Wiedniu wystawa darów, jakie mają być 
przesłane Papieżowi, zapełnia cała wielką salę 
muzeum sztuki. Wystawiona tam bielizna i apa
rata kościelne, oraz naczynia obrzędowe, są wiel
kiego bogactwa. Zbiorowym darem arcyksiążąt 
i arcyksiężuiczek domu austryackiego jest wspa
niały, drogiemi kamieniami nasadzany relikwiarz 
w stylu XV wieku, w którym jest tyle relikwi 
świętych, ile dni w roku. Król Saski ofiaruje 
Papieżowi kopią sławnej biblii bazylejskiej: 
Biblia Paaperum, wysokiej artystycznej wartości 
przez miniatury i inicyały wykonane z niezmier
ną wiernością przez Ludwika Niepiera, prezesa 
artystycznej akademii w Lipsku. Że pasterz za
siadający na Stolicy Apostolskiej, jest jeszcze po 
dziś dzień dla katolickiego świata przedstawi
cielem Chrystusa—jest wielką powagą dla serc 
i duchów ludzkich, dowodzi tego wielki ten ruch, 
jakim się jubileusz jego zaznacza.

Ani okrzyków zapału, 
nic, nic....

Sprawiło to pielgrzymom przykrość wielką, 
ogromną, ale usłuchali. Z uderzeniem godziny 
12-ej papież wszedł do sali, poprzedzony przez 
straż szlachecką, otoczony całym dworem swoim 
duchownym i świeckim, z szesnastoma kardyna
łami przy boku, i zasiadł na tronie pod baldachi
mem ciemno purpurowego axamitu, i mając po za 
sobą taką samą, purpurową oponę. Na tern tle 
wysoka, chuda, biało odziana postać Leona XIII, 
z ascetyczną siwą głową, z bladą, białą twarzą 
odbijała jak coś nieziemskiego i było to dla oczu 
wpatrzonego weń tłumu zjawisko raczej, niż 
człowiek, co podnosiło jeszcze wrażenie i wzru
szenie, przenikające serca te proste i pobożne.

Kardynał Langenieux przemówił do Papieża, 
przedstawiając pielgrzymów; dalej hr. de Mun 
odczytał zwięzły, krótki adres, wyrażający, że 
ludność robotnicza francuzka żąda tylko odro
dzenia i uświęcenia pracy ręcznej. Gdy skoń
czył, Papież podniósł się i przemówił doskonałą 
francuzczyzną, głosem dźwięcznym i wyraźnym, 
choć nie silnym, a przemowa była długa, głównie 
tej treści, że w chrześcijańskiem pojmowaniu 
pracy znajduje się jedyne rozwiązanie kwestyi 
socyalnych. Chrześcijaństwo uszlachetniło pracę i 
podniosło ją do wyżyn cnoty, w której zamyka się 
godność osobista i wolność człowieka. Religia, 
kierując wzrok ludzki wzwyż, ukazując cele inne 
jeszcze, niż używanie, uświęca w człowieku cha
rakter jego istoty duchowej, oraz podnosi pracę 
jego i trudy, odziewając je majestatem moralnego 
i społecznego obowiązku.

Mowę tę, która została zakończona przestrogą 
przeciw podszeptom idei przewrotu i błogosła
wieństwem pasterskiem, powtórzyły w całości 
dzienniki. Papież był zbyt zmęczony, aby mógł 
przypuścić zaraz wierną rzeszę do tradycyjne
go ucałowania mu nóg i przyjmował ją dni na
stępnych, podzieloną na trzy części. Wtedy 
wchodził pomiędzy tych gości swoich, rozmawiał 
z niemi łaskawie, rozdawał medale Matki Bo
skiej, które sam im przypinał, a że wtedy nie 
było już tego tłoku i tej wystawnej uroczystości, 
jak dnia pierwszego, zapanowało za to w zgro
madzeniu uczucie bardziej serdeczne, cieplejsze.

Pielgrzymi opuścili Rzym w czwartek; w wilią 
ich wyjazdu katolickie stowarzyszenie artystycz- 
no-rzemieślnicze przyjmowało ich w lokalu swoim 
przy ulicy Tesla Spaccata. Tam, prócz śpiewu i 
koncertu na mandolinach, to jest gitarach rzym
skich, przemawiano do siebie wzajem: po przemo
wie lir. de Mun i kardynała Langeniux odzywa! 
się monsignor Jacobini, sekretarz propagandy 
katolickiej i margrabia Crispolti, redaktor głów
ny dziennika papiezkiego Osservatore Romano.

Wszystkie te przemówienia odnosiły się do 
kwestyi pracy rzemieślniczej i kwestyi socyalnej, 
a po rozmaitych rinfresco, to jest chłodnikach i 
słodyczach, pożegnano się po bratersku. Ale 
jeżeli lud rzymski, mimo zażaleń, które do Fran
cuzów w sercu nosi, umiał się zachować do końca 
poważnie, to pewna część pielgrzymów, połu 
dniowców, jak mówią, dopuściła się nieprzyzwoi 
tości niemal świętokradzkiej, bo chodzi po Rzy
mie pogłoska, że w Panteonie, który zwiedzali, 
zelżyli popioły Wiktora Emmanuela namiętnemi i 
grubemi wyrazami, wpisanemi w księgę pamiąt
kową, leżącą w kaplicy obok jego grobu, a której 
zażądali. Niektórzy zaprzeczają temu i utrzy
mują, że tylko przemażali nazwiska swoje, do
wiedziawszy się, że nie jest to księga, ogólnie 
dla zwiedzających Panteon, ale.dla czcicieli bo
haterskiego króla, który stał się wybawicielem 
i zjeduoczycielem Włoch. Zawsze fakt ten stal 
się smutnym cieniem wielkiej uroczystości. .

Głównym duiem jubileuszu Papieża jest pierw
szy dzień 1888 r. Papież będzie też miał , dni a 
tego rano uroczystą mszę w bazylice S-go Piotra,

NOWINY PAEYZHIE.
Paryż 31 Października 1887 r.

Nowy skandal.—Sprawa Caffarela i spółki.—Generał d’Andlau 
pani Limousin, Wilson i inni—Przenosiny pana zięcia. Po
łożenie pana Grévego. — Zemsta kobieca. — Symptomata roz“ 
przężenia i offioyalny rygoryzm. — Nowa komedya Gondinet a 
„Dégomé“ i wystąpienie policyi. — Otwarcie nowego liceum dla 
panien w Paryżu i projekt zniesienia zakładów, tak zwanych 
„Domów Legii Honorowej”. — Co się pod tern wszystkiem 
ukrywa?—Nowy konkurs internatu szpitalów. —Panna Edwa’ds 
nowy kandydat do tej posady. — Gorszące sceny w auli. — Ne
krologi: Admirał Jauréguiberry.—Em. Gonzalez.—P. de Vieil- 

Castel—Cuvillier-Fleury.

Nawarzono tu znowu piwa, które się uie da 
może tak łatwo wypić. Wiecie już z czasopism
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marków i matactwa orderowego, dochodzić będzie 
prokuratorya drogą sądu kryminalnego. Co zaś do 
akolitów, to jest, co do owych kobiet ostatniej 
kategoryi i już pewnego wieku, te niewątpliwie 
w processie o ordery i wstążeczki wystąpią ja
ko współoskarżone.

Dziennikarze skrajni i generał Boulanger krzy
knęli odrazu, że cios był wymierzony na dawniej
szego ministra wojny, którego kreaturą był Ca- 
ffarel. Generał Boulanger, za to, że utrzymy
wał to zdanie wobec publiczności i przeciw swo
jemu zwierzchnikowi, dostał nawet 30 dni aresz
tu. On i przyjaciele jego tak tłumaczyli całą tę 
sprawę: pochwyciwszy generała Caffarela i owe 
brudne baby, spodziewali się nieprzyjaciele ge
nerała Boulangera, że znajdą w nich jakieś da
ne do zniesławienia generała, ale nieznalazłszy 
nic, musieli poprzestać na samym areszcie tylko.

Drudzy, niby bardzo głębocy politycy, szuka
li ważniejszej przyczyny i donioślejszego powo
du. Opowiadali więc, że ministeryum wobec ukła
dów, jakie się właśnie knuły, na początku tego 
miesiąca we Eriedriclisrube pomiędzy kancle
rzem niemieckim a prezesem włoskiego mini
steryum p. Crispi, aby odwrócić uwagę prassy 
francuzkiej od tego zbyt drażliwego przedmio
tu, mogącego wywołać polemikę i dotknąć wszech
mocnego kanclerza, rzuciło ją dowcipnie na ten 
trop skandalu, który pochłonął odrazu całą jej 
uwagę. Rzeczywiście, byłby to pomysł,—zbyt 
dowcipny.

Nakoniee byli i tacy, którzy od samego po
czątku widzieli i wiedzieli, że ta wojenna machi
na, ten taran, wymierzony był w Elizeum, i że. 
wysadziwszy ztamtąd p. Wilsona, wypchną też 
zarazem i teścia; to jest „Starego z Elizeum”, 
jak go nazywają skrajne dzienniki. Sytuacya 
w tej chwili napozór popiera to przewidywanie, 
a że stara zasada policyjna, w każdej sprawie 
zwikłanej każę szukać kobiety, znaleziono więc 
i kobietę, którą ma być żona prezesa ministrów, 
p. Rouviera.

Wiadomo, że ta pani, w młodości swojej i pod 
imieniem „Claudyi Vignon“ odegrała w r. 1848 
pewną rolę, dosyć hałaśliwą rolę — jakby powie
dzieć?—artystyczno piastyczno-filozoficzną, prze
powiadając zupełną emancypacyą kobiety, z mó
wnicy publicznych zbiegowisk. Była ona wów
czas bardzo piękna, wymowna i już wyemancy
powana. Skończyła jednak swój zawód, zgina
jąc łabędzią szyję pod jarzmo małżeńskie — i od
dała rękę dzisiejszemu prezesowi ministrów we 
Erancyi.

Rygoryści z zaułka, katauowie z folwarku, 
mieli to zawsze do zarzucenia p. Rouvierowi. 
I kiedy go poraź pierwszy Gambetta, wprowadził 
do swego „wielkiego ministeryum“ zwrócono mu 
uwagę, co do mogących zdarzyć się następstw 
przy urzędowych przyjęciach, do których wcho
dzą i kobiety.—Ja go biorę, jako kawalera—od 
powiedział wesoło trybun—i zamknął gębę tym 
urzędowym cenzorom obyczajów. Z tego rodzaju 
zastrzeżeniami i formalnościami miała się później 
nieraz spotykać ta pani w stosunkach z Elizeum. 
Powiedzieć sobie tedy musiała inpetto-.—„Jeśli wy 
mnie nie wpuszczacie na Pole Elizejskie—to ja 
was z nich wykurzę.”—Oczywiście, wygląda to 
wszystko na plotkę i w mojej kronice nie wystę
puje też w charakterze poważnego faktu.

Biedny kraj! dziś właśnie, kiedy potrzebuje 
całej jasności swego rozumu, całego kartu swego 
charakteru, całej wytrwałości i siły, dziś właśnie 
musi zużywać to wszystko, na mycie tych bru
dów, z któremi spływa i jakaś część świetnych 
jego przymiotów — biedny ! Ludzie tu docho
dzą do tak dzikiego, wstrętnego egoizmu, o ja
kim trudno pomyśleć. Po co się nam wdawać, 
powiadają obojętnie, w te sprawy bułgarskie, tu
reckie, egipskie, kiedy mamy nasze własne kło
poty... Pereat mundus—byle tylko uratować ta- 
tiego Wilsona, albo Eerry’ego. A tymczasem 
przyszłość gotuje ciężkie i wielkie zawody, bo 
biada takiemu, jak ten, krajowi, któryby się 
wzbraniał iść wielką i szeroką drogą jawności i 
sprawiedliwości w wewnętrznych swoich stosun
kach.

Kiedy te groźne symptomata pokazują nam

codzienych, o tak zwanym „Skandalu z legią ho
norową,” — alias, o przekupstwie dla otrzymania 
tej tak pożądanej wstążeczki; z przekupstwem 
teni łączyły się wszelkiego rodzaju frymarki, ja
kich się mieli dopuścić niby wielcy i wysocy 
urzędnicy, szczególnie z ministeryum wojny, a na 
ich czele, pomocnik naczelnika sztabu general
nego.

Tajemnicza zasłona okrywa jeszcze pobudki, 
które skłoniły do poruszenia tej brudnej nikcze
mnej sprawy i wytoczenia jej przed forum publicz
nie. Jak we wszystkich tego rodzaju sprawkach 
zawsze zostaje pewne ubocze, zakamarek, kącik, 
dokąd nie przenika światło dzienne, tak i w obec
nej sprawie, pomimo hucznych rozgłosów, wiele 
jeszcze ciemnych stron pozostaje do rozjaśnienia.

Wiecie już, że generał brygady Gaffarel, po- 
. mocnik szefa sztabu ministra wojny, został już 

moralnie potępionym przez opinią o nadużywanie 
zaufania osób prywatnych przy zaciąganiu poży
czek, wystawianiu wexli i podpisywaniu zobowią
zań, z łatwością i nieoględnością ośmnastoletnie- 
go sowizdrzała. Ale głównem jego przestępstwem 
którego dowieśdź mu mają, i niewątpliwie dowio
dą, sądy, jest farmark krzyża legii honorowej. 
Mówiono w początku o sprzedawaniu ciekawym 
sąsiadom ważnych wojennych dokumentów z mi
nisteryum — wielki i ciężki zarzut, ale na po
pa rcie go braknie dowodów.

Sprawa ta, według powszechnie przyjętej nor
my, wydać-by się powinna czysto-wojskową, i jak 
się. to dzieje wszędzie, punktu wyjścia do niej 
szukać należało w wyniku śledztwa admini
stracyjnego, a wrazie dopiero wynalezienia po
ważnych poszlak obwiniony mógłby być oddanym 
pod sąd wojskowy, sądzący według praw wojsko
wych.

W obecnym wypadku stało się zupełnie ina
czej: najpierw nagle i zapomocą zwykłej policyi 
bezpieczeństwa generał i kilka osób, to jest kil
ka kobiet intrygantek, znanych dobrze na bruku 
paryzkim, zostało przytrzymanych i w tej samej 
chwili, dzienniki rozmaitych odcieni odebrały 
półurzędowe zawiadomienie o tem przytrzyma
niu podejrzanych osób i o rodzaju ciążących na 
nich oskarżeń.

Z jaką chciwością dzienniki rzuciły się na tę 
pastwę, niema się co dziwić. Jest to ich rzemio
sło, każdy więc rozwałkował to poswojemu i 
w parę dni sprawa ta urosła do niesłychanej po
tęgi prawdziwego skandalu. Po generale Caffa- 
relu znalazł się drugi jeszcze generał dywizyi, 
senator, hr. d’Andlau, stary utracyusz, gracz i 
pasibrzuch zawołany. Zahaczono następnie de
putowanego Wilsona, zięcia prezydenta Grévego, 
słowem: sprawa ta rozlała się jak oliwa, i z po 
dejrzanych budoarów przeniosła się w końcu do 
Pałacu Elizejskiego, do mieszkania prezydenta, 
którego do tego stopnia obryzgano błotem, że 
dziś—zapominając już o Caffarelu, o pani Limo- 
zin, o p. d’Andlau i spółce, cała uwaga się zwra
ca na przenosiny pana zięcia z Elizeum, do nowo 
zbudowanego pałacyku przy Bulwarze Jena, na 
zwrócone przezeń pliki rządowych papierów za
branej nieprawnie z ministeryum finansów, na 
wypłacone 40,000 franków, za nieprawne użycie 
przez lat sześć prezydencyonalnego stempla, za
miast marek pocztowych, na prywatnej korres- 
pondeneyi pana zięcia i wreszcie na zagrożenie 
dymissyą, z jakiem wystąpił prezydent, jeżeli 
Izba Deputowanych przyjmie wniosek bonapar- 
tysty Cunéo d’Ornano i wyznaczy kommissyą 
śledczą do rozpatrzenia czynności p. Wilsona.

Oto jest, Jak widzicie, śliczny bukiecik!
Ci, od których zaczęły się poszukiwania i któ

rzy mieli tak ważną odegrywać rolę, dziś spadli 
z pręgierza i zostali na stronie. Zaledwie, ode
słani zostaną może przed sąd policyi poprawczej, 
jako zwyczajni oszuści. Za wszystkie swe prze
winienia Gaffarel pozbawiony już został krzyża 
kommandorskiego legii honorowej i wykluczony ze 
służby—to jest dano mu dymissyą, z całkowitą 
należną mu;emeryturą—i tb, nie- wskutek regu
larnego sądu, ale przez postanowienie osobnej, 
wyłącznej kommissyi, złożonej z generałów i puł
kowników—i, jak powiada sentencya: jedynie za 
wykroczenie przeciw honorowi. Pozostałych fry-

z jednej strony, że rozluźnione i osłabłe spójnie 
społeczeństwa we Erancyi nie mają już tej tę- 
gości i mocy, aby utrzymać każdego i wszystkich 
na drodze prawości i powagi; z drugiej strony 
widzimy to objawy takiego rygoryzmu, jaki się 
nie praktykował nawet pod rządami "tyranów... 
Przychodzi mi tu powiedzieć słów kilka, o draź- 
liwości pana ministra sprawiedliwości, zpowodu 
pierwszego przedstawienia w Teatrze Gymnase 
nowej komedyi w 3-ch aktach p. Goudineta.

Sztuka ta, zapowiedziana i zachwalona na
przód i przeznaczona do świetnego otwarcia zi
mowego sezonu, doznała naraz opóźnienia i to 
opóźnienie było sprawą administracyi, słowem: 
policya myśli, staruszka Anastazya, jak ją prze
zwali Francuzi, w postaci p. ministra sprawiedli
wości, położyła swe veto! Zdziwienie dyrektora 
teatru; zdziwienie większe jeszcze—autora.

(Dokończenie nastąpi).

Obrazki z wojny franciizko-iiiemieckiBj.
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Maryi Kostrowickiej.
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Szedłem starą brukowaną drogą, prowadzącą 
do wioski, a ciężki to kawałek do przebycia, tak 
stromo wspina się pod górę. Znają go też dobrze 
na trzy mile wokoło; konie przebywają go po
woli, dysząc; a po drugiej stronie zestępują 
jeszcze wolniej, zwykle trzymane przy pyskach 
przez woźniców obok idących.

Sierpniowe słońce dogrzewało tego dnia ogni
ście i zatrzymałem się trochę, aby odetchnąć, 
a ktoś idący za mną, dogoniwszy mnie teraz, po
zdrowił przyjaźnie, bo był to stary, poczciwy 
Piotr Sausage, właściciel oberży pod „Wscho- 
dzącem słońcem”—oberży wybornie umieszczo
nej na szczycie wzgórza, którego przebycie po
budzało pragnienie. Rad byłem wielce, iż będę 
miał z kim pogawędzić, i szliśmy dalej razem. Nie 
tak jakoś człowiekowi upał dokucza, gdy idzie 
z towarzyszem i rozmawia.

Po obudwóch stronach drogi ciągnął się park, 
a okalający go mur biały, nagi, rozpalony, za
miast udzielać cienia, ział na nas istnym żarem. 
Park i mur kończyły się na zakręcie, ale droga 
wspinała się jeszcze prostopadłej, stając się co
raz przykrzejszą. Było to miejsce, którego jez
dni najbardziej się obawiali. Kamień rzucony 
byłby się niezawodnie stoczył aż na dół, nie za
trzymując się nigdzie. Prawdziwy gościniec do 
raju—jak mówiono na wsi — i rzeczywiście zda
wał się nieba dosięgać, w górze bowiem nic nie 
było widać oprócz błękitu niebios, na którego tle 
odbijał się wydatnio szyld „Wschodzącego słoń
ca.” Po obudwóch bokach góry bielały gdzie
niegdzie dornki, przy końcu zaś drogi po jednej 
stronie znajdował się głęboki parów, zarośnięty 
krzakami i dochodzący aż do koryta rzeki, pły
nącej w głębi. Żywopłot ostrokrzewiu obrzeżał 
i zakrywał spadzistą ścianę parowu, a ta wątła 
zielona zapora stanowiła zarazem jedyną ochronę 
przed niebezpieczeństwem upadku.

I) U Broda. Bluszcz N 41.
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Uwagę moję zwróciła wielka szczerba w żywo
płocie, jakgdyby gwałtownie dokonany wyłom. 
Splecione suche gałęzie i rzadkie nowe pędy nie 
zakrywały szerokiego otworu.

— Czy zdarzył się tu jaki przypadek?—zapy
tałem towarzysza.

O, coś więcej nawet—odparł. Żywopłot ten 
jest jak stary inwalida: ma jeszcze blizny po woj
nie. Stała się tu rzecz straszna!

— Opowiedzcież mi to p. Piotrze—zawołałem. 
— Kiedy długo-by to trzeba mówić.
— Tern lepiej!..
Stary nie kazał się dłużej prosić i, gdy wspina

liśmy się pod górę, zaczął mówić:
— Było to 17 Grudnia, nieszczęsnej pamięci 

1870 roku. Oj! nie zapomnę ja nigdy tej daty. 
W wigilią tego dnia popołudniu przyszli do wioski 
Niemcy, oddział wojska. W pierwszej chwili nie 
wielką to zwróciło uwagę; już oswoiliśmy, się 
z tym widokiem, bo przecież wioska leży przy 
trakcie z Niemiec idącym, i od trzech miesięcy 
napatrzyliśmy się dość spiczastych kasków i nie
bieskich czapek z czerwonemi lampasami—Pru
saków, Bawarczyków, ułanów, artyłerzystów, 
kirassyerówi piechoty. Waliło się toi waliło bez 
końca! Nie zatrzymywali się długo, tyle czasu 
przecież aby wszystko pożreć; już nam zabrali 
zboże, owies, krowy, owce, które bili zaraz, zo
stawiając nam w zamian świstki zagryzuiołonego 
papieru. Objadłszy nas, schodzili z góry, prze
bywali dolinę, ciągnąc w stronę Paryża. Pod
czas' nocy, gdy wiał wiatr zachodni, przynosił 
nam od tamtej strony głuche odgłosy strzałów 
armatnich—to Paryż wzywał na pomoc. Dare
mnie przecież o nią wołał... daremnie łudziliśmy 
się nadzieją, że tak zostać nie może! Naszych 
jak nie było, tak nie było, a pułki niemieckie 
ciągnęły bezustannie. Założyłbym się, iż tą 
drogą, *którą idziemy, przemaszerowało ich co 
najmniej sto tysięcy. My nie mogliśmy nic po
radzić i patrzyliśmy tylko smutnym wzrokiem 
na przechodzących, jak się patrzy na płynącą fa
lę wylewającej rzeki.

— Tym razem, był to tylko batalion piechoty. 
Zatrzymał się tam na górze, wprost mego do
mu, na kościelnym placu. Musiało przecież zajść 
coś nadzwyczajnego, gdyż żołnierze stali z bro
nią w ręku, a officerowie zebrani w koło, klęli 
i wrzeszczeli; słyszałem ich u siebie w domu. Kom- 
mendant—można powiedzieć—wściekał się. Jak
bym go widział jeszcze: chłopisko wysokie, na 
bladej twarzy miał czerwoną szramę, na śpicza- 
stym długim nosie siedziała para okularów, białe 
wąsy, z rudawym gdzieniegdzie włosem, stercza
ły jak miotły, a chodził tak śmiesznie, że w ży
ciu mojem takiego człowieka nie spotkałem: stą
pał z góry jak po jajach, przytem kołysał się na 
wszystkie strony, jak drzewina na wietrze.

Gdy tak się pienił i złościł, jeden z officerów 
wskazał mu dom, stojący naprzeciwko mojej ober
ży. Kommendant zdawał się nagle uradowanym, 
zaszwargotał coś poswojemu, czterech ludzi wy
stąpiło z szeregu; on wraz z nimi i z officerem, 
który dom wskazał, poszedł tam prosto; spojrzał 
na szyld, przeczytał głośno: Jakób Bfûlefort. me ! 
chanïk. Naprawia maszyny... poczem pchnął drzwi ' 
i wkroczył do izby z officerem.

Łamałem sobie głowę: czego Prusacy mogli 
chcieć od Jakóba, lecz pomyślałem zaraz:—Strzeż 
Boże, nieszczęścia! Bo to trzeba panu wiedzieć że 
Jakób nienawidził Prusaków i był gorączka wiel
ki. Stary żołnierz armii afrykańskiej, chociaż 
minęła mu już czterdziestka, dziarski był i od
ważny, tak, że niech się niejeden młody schowa. 
Średniego wzrostu i nie zbyt też piękny, tak 
długo wojował z Beduinami, że sam wyglądał

trochę na Murzyna, ale zwinny był jak kot, a wy
trwały, jakprawdziwy żuaw, jakim też był.

O! temu strach nie mroził serca, ani nie ka
zał spuszczać oczu przed Prusakami. Od wy
powiedzenia wojny był w ciągłym gniewie. Trze 
ba go było posłuchać, jak się unosił w wielkiej 
sali oberży, przeklinając tchórzowstwo mieszczu
chów i cesarza, że nawet umrzeć porządnie nie 
umiał. Pięściami w stół walił, jakby to były 
pruskie karki. Już to żył w ciągłej gorączce 
i na własne oczy widziałem, jak płakał, szlochał 
jak małe dziecko, gdy przyszła wieść o wydaniu 
Metzu przez Bazaine’a. Po każdej złej nowinie, 
a Bóg wie, czy ich brakowało! rwał się, aby iść 
bić się, ale trzymała go żona i dzieciak, chło
piec dziesięcioletni, których-by zostawił bez gro
sza i bez kawałka Chleba w domu. Został więc, 
ale jakgdyby się tego wstydził, ciągle myślał, 
aby Niemcom jaki bal wyprawić. Za każdym 
razem, gdy Prusacy przechodzili, zamykał się 
w izbie, aby na nich nie patrzeć, a jeżeli wyzna
czono u niego kwaterunek, to zawsze wołał pła
cić za nich w oberży, byle tylko nie mieć pod 
swoim dachem tych rozbójników — jak ich na
zywał.

Widząc więc officerów pruskich, wchodzących 
do Jakóba, mówiłem sobie —No, nie obejdzie się 
tam bez awantury! I nie omyliłem się też... Nie 
upłynęło trzech minut od wejścia Niemców do 
domu, gdy usłyszałem trzask drzwi i głośne krzy
ki. Kommendant, czerwony jak kogut, wyskoczył 
na próg, krzyknął na żołnierzy, a ja domyśliłem 
się zaraz, że pewno będą brać Jakóba. Ale nie 
wzięli go, bo zobaczyłem zaraz mężczyznę wy
skakującego oknem z poddasza. Jakób to był... 
Wyskoczył szczęśliwie i leciał, jakgdyby ziemia 
paliła się pod nim. Niedługuteńko. z tegosamego 
okna wychyliła się gęba Prusaka... A jak spoj
rzał, gdy zobaczył zbiega o jakie trzysta kroków! 
Officerowie klęli, że aż dusza rosła. Kommen fan
towi nos się wyciągnął na łokieć.

Ten nie wyskoczył przez okno za Jakóbem, ale 
leciał ze schodów ze swymi ludźmi, jak na zła
manie karku. Krzyknął jeszcze na kilku innych 
i kazał im gonić uciekającego, ale ani widu, ani 
słychu już po nim nie było. Znikł, przepadł! 
Przepatrzyli każdy krzak, zajrzeli w każdy kąt, 
na cmentarzu, za kościołem. Nie było go w la
sku, nie było widać na drodze ciągnącej się pro
sto, jak wystrzelił. Gdzie ten człowiek mógł się 
schować u dyabła? Noc zapadła, daremnie lata 
ii, daremnie kommendant klął, aż w końcu sfora 
gończa powróciła z niczem. Cała wioska na 
plac wyległa; naturalnie, udawano obojętność, ale, 
patrząc na głupie miny Prusaków, niejeden miał 
wielką chętkę do śmiechu.

Wszyscy już wiedzieli, jak to było. Moja żo
na pobiegła do Jakóbowej po wiadomości, bo mo
ja kobieta dobry ma język—Obrotny co się zowie. 
Biedna Jakóbowa drżała jak liść i płakała. Pru
ski kommendant chciał zabrać Jakóba i to zaraz, 
natychmiast, bo potrzebował go do naprawienia 
maszyny parowej, którą eskortował, a która mu 
utknęła o kwadrans drogi za wioską. Poprze
dniej nocy, gdy ciągnęli przez las, niemieckiego 
mechanika zabił jakiś przyczajony za krzakiem 
wolny strzelec; trzeba im więc było kogoś, co by 
go zastąpił i poprowadził dalej maszynę, ciągną
cą olbrzymie działo pod Paryż, do bombardowa
nia go. Otóż kommendant chciał, aby Jakób to 
zrobił, jakby on był Prusakiem na jego zawoła
nie. Dobrze się wybrał! Jakób, gdy to usłyszał, 
zbladł jak ściana. Że mu rozkazywano hardo, 
hardo też odpowiedział, iż nie ma obowiązku te
go czynić. Kommendant krzyknął:—Każę ci... a on 
się zaśmiał.

— A jeżeli nie usłucham... to co? — odpowie
dział.

— Zmuszę cię—ryknęło szwabisko.
Ten dobrze mówił pofrancuzku i umiał ostro 

wytrzeszczać ślepie, ale nie znał Jakóba. Zuch 
jednym skokiem dopadł drzwi, wiodących do dru
giej izby i zemknął w lot. Najpierw na górę, 
a potem z góry na dół — przez okno... Myśleli- 
śmy wszyscy, że na tern się skończy, ale te pruskie 
kanciaste głowy uparte są, gorzej od mułów; to 
też w kilka minut później odechciało się wszyst
kim śmiechu. Kommendant oświadczył merowi, iż 
pozostanie przez noc w wiosce. Wkrótce każdy 
dostał kilku Prusaków na kwaterę, a patrząc jak 
się to rozbijało po domu, rozkładało przed komi
nem lub rozpierało przy stole—słuchając ich 
szwargotu i myśląc, że może ich karabiny nie je
dnego naszego chłopca wyprawiły na tamten 
świat, och! ściskało się na to serce, choć już mo
żna było się przyzwyczaić...

U nas w oberży stanął—naturalnie, zadarmo — 
kommendant i dwóch officerów. Kommendant zły, 
jak sam dyabeł, posępny, chodził po głównej sali, 
nagle patrzę—zatrzymał się i uśmiecha do siebie. 
Zły znak! pomyślałem, on też zawołał zaraz żoł
nierzy i coś im rozkazał, ukazując dom Jakóba. 
Nie rozumiałem, czego tam mógł jeszcze chcieć, 
ale dowiedziałem się niedługo, eo to pruski ro
zum! Na ulicy zawrzało; rozległy się i śmiechy 
i krzyki, a drzwi oberży rozwarły się gwałto
wnie i wepchnięto do sali kobietę, którą czte
rech drabów z domu wywlokło. Ten to był po
mysł pana kommendanta, który powiedział sobie, 
że najpewniejszym sposobem dostania męża, jest 
schwytać żonę. Dla tego kazał aresztować Ja
ko bową.

Chłopiec—można powiedzieć—prawdziwy syn 
swego ojca, a śmiały jak kogucik, próbował bro
nić matkę; uczepił się jednego z Prusaków, 
wrzeszczał, bił pięściami, kopał, usiłował kąsać 
ręce, co go przytrzymały, ale biedaczek! nie 
mógł nawet pozostać przy matce! Wyrzuco
no dzieciaka za drzwi, dawszy mu kolbą w ple
cy, i słychać było czas jakiś, jak wśród nocnych 
ciemności płakał z zimna i żalu. Jakóbowa jak
gdyby oszalała. Z włosami roztarganemi, wy
rywała się z rąk żołnierzy, wymyślała kommen- 
dantowi, nazywając go zbójcą, nikczemnikiem,— 
ale on stał jak pień i nie wzruszał się tern wcale, 
czem go częstowała; drwił, mówiąc:

— Nie złość się, babo! Będziesz wolną, skoro 
tylko mąż twój powróci. Lecz jeżeli nie wróci, 
będziesz więźniem w jego miejsce i pójdziesz 
z nami. To go nauczy słuchać tych, którzy mogą 
mu rozkazywać, bo są mocniejsi od niego.

I gdy biedne kobiecisko, pilnowane przez 
dwóch żołnierzy, płakało gorzkiemi łzami w kącie 
sali, pan kommendant, wraz z dwoma officerami 
siedząc przy stole w drugim końcu, jadł za sze
ściu a pił za dziesięciu, bo go przecież nic nié 
kosztowało, ani szeląga.

(Dokończenie nastijpi).

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
Arkusz 7-my powieści pod tytułem Godność ko
biety, przez H. Heinberg.
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Dodatek. Tom XXIII. WZORY UBIORÓW I ROBÓT, Bluszcz Nr 45,1887 r.
Mufka dla dziewczynki od 6 do 8 lat robotą 

szydełkową,
Ryeina Nr 12 w Blu. Nr 44.

Mufka wykonana zefirową włóczką, ściegiem 
tunetańskim obranego koloru. Przedewszystkiem 
zrobić podkład z waty 25 cent, szeroki, a 40 cent, 
długi i pokryć go z obydwóch stron ciemno-pąso- 
wym kaszmirem. Brzegi mufki otoczyć plisą 12 
cent, szeroką, z atłasu ciemno-pąsowego, złożo
nego podwójnie i ułożonego w fałdy. Co do wy
konania szydełkowej roboty, rozpocząć łańcusz
kiem zwyczajnym, zrobiwszy znanym tunetań
skim ściegiem 2 koleje tam i napowrót, z któ
rych w pierwszej oczko ująć, w drugiej zaś dodać. 
Następnie w dolne żyłki ostatniego rzędu 1 kolej 
ścis. łańc. ocz., powtarzając pierwsze dwa rzędy 
28 razy, poczem znowu wymienioną kolej ścis. o. 
łańc. Przy tern przy każdem powtórzeniu, po 
odwróceniu roboty, ocz. pierwszej kolei pierwsze
go rzędu przeciągnąć przez żyłkę każdego oczka 
poprzedniej kolei. Następnie otoczyć robotę, wy
jąwszy brzegu rozpoczynającego, rzędem łuków, 
robiąc naprzemian 1 ścis. ocz. w 3 ocz. następnego 
rzędu, 7 słup, w 3 ocz. następnego rzędu. Nastę
pnie ułożyć robotę na przygotowanej mufce po
dług ryciny, ułożyć w. środku w fałdy i przewią
zać puklami ze wstążki. Z dwóch stron brzegów 
przyszyć elastyki, oraz wstążkę atłasową, 80 cent, 
długą podług ryciny.

Wstawka do firanek, stor i t. p. szydełkową 
robotą.

Rycina Nr 19 w Blu. 
Nr 44.

Wstawka zro
biona ze średniej 
grubości krętej 
bawełny koloru

kremowego, 
składa się z 3 
rzędów pojedyn
czych gwiazdek, 
połączonych ze 
sobą podług wzo
ru pajączkami, 
oraz kilkoma ko
lejami wykona- 
nemi wzdłuż. 
Każdą gwiazdkę 
rozpocząć od śro
dka na kółeczku 
z 9 pow. ocz. i 1 
ści. ocz. Kolej 1: 
5 pow. ocz., * 1 
podw. słu. w ko
ło, przy tern jak 
również przy ka
żdym następnym 
podwójn. słupku 
przed połącze
niem zdolną żył
ką, przeciągnąć 
najbliżej na szy
dełku będące o., 
przez 1 ocz., 1 o. 
pow., 2 podw. sł. 
przedzielone 7 o. 
pow. w koło, 1 o. 
pow., od * 6 ra
zy powtórzyć. 
Następnie 2 po
dwójne słupki 
przedzielone 1 o. 
pow., w kółko, 7 
pow. ocz. i 1 ści. 
ocz. w ostatnie 
z 5 pow. ocz. Ko
lej 2: * 1 ścis. o. 
w najbliższe po
jedyncze pow. o. 
8 ści. ocz. z któ
rych 3 i 4, 4 i 5 
5 i 6 przedzielo
ne 4 pow. ocz. 
w najbliższy łuk 
pow. ocz., 1 ścis. 
ocz. w następne Nr 1, Suknia z materyatu jedwabnego faille i aksamitu. Nr 2. Suknia wizytowa z popeliny i aksamitu. Plecy. 

(Do rye. 15).

pojedyncze pow. ocz., od * 7 razy powtórzyć, je
dnak zamiast ostatniego ścis. ocz., 1 ścisłe oczko 
w pierwsze ścis. ocz. tej kolei. Nitkę umocować 
i obciąć. Tym sposobem zakończona pierwsza 
gwiazdka i tak samo wszystkie inne wykonywać, 
ale w 2 kolei każde ze środkowych 4 pow. ocz. 6 
łuku spoić z takim samym ocz. 2 łuku poprzedniej 
gwiazdki. Przy wykonywaniu następnych 2 rzę
dów, należy oprócz tego środkowe pow. ocz. osta
tniego łuku każdej gwiazdki, spoić z 4 lukiem od
powiedniej gwiazdki poprzedniego rzędu. Do wy
konania pajączków rozpocząć od środka kółeczka 
z 5 pow. ocz. i 1 ścis. ocz. i wykonać 4 razy na
przemian: 2 ścis. ocz. w kółko, 3 pikoty (to jest 5 
pow. ocz. i 1 ścis. łańc. ocz. wiz nich), łącząc 
każdy ze środkowych pik., z każdym z 4 wolnych 
łuków gwiazdki. W końcu 1 ścis. łańc. ocz. w 1 
ścis. ocz. Wtedy wykonać wzdłuż połączonych 
gwiazdek 1 kolej,* 1 słu. w środkowe 4 pow. ocz. 
w 1 jeszcze wolny łuk następnej gwiazdy, 9 pow. 
ocz., 1 ścis. ocz. w takie same o. następnego łuku, 
9 pow. o., 1 słu. w środkowe 4 pow. ocz. 3 wolne
go jeszcze łuku tej gwiazdy, 9 pow. ocz., od * po
wtórzyć. Kolej 2 ciągle naprzemian: 2 słupki 
w najbliższe 2 ocz., 3 pow. ocz., 3 ocz. opuścić. 
Kolej 3 ciągle naprzemian: 1 ścis. ocz. w środko
we z najbliższych 3 pow. ocz., 8 pow. ocz. Kolej 
4 ciągle naprzemian: 2 słu. w środkowe dwa naj
bliższe 8 pow. ocz., 3 pow. ocz.

Pokrycie na kanapę haftowane.
Ryeina Nr 20 w B. Nr 44. Deseń pier. str. tabl. Nr VI, fig. 31

Pokrycie to 31 cent, szerokie, nie licząc fren- 
dzli, jest połączeniem „Brokat-kanwy“ i bronzo-

wego pluszu, deseń częściami malowany, częścia
mi haftowany, a dolny brzeg ozdobiony freudzlą 
ze szneli, cienkiej włóczki i przędzy karbowanej, 
Skrajać pas stosownej długości, a 20 cent, szero
kości „Brokat-kanwy“, podszyć białym muślinem 
i naszyć w odstępach 21 cent., na 3 cent, szeroko 
galonem złotym podłożonym pluszem w ten spo
sób, ażeby z każdego brzegą plusz utworzył pas, 
podług ryciny, 8 cent, szeroki. Dół naszycia ga
lonem zakończyć małemi wzorkami wyciętemi 
z brokateli i obwiedzionemi złotym sznureczkiem 
na zewnątrz, a bronzowym wewnątrz. Tło pu
stych miejsc ozdobić wycinanemi wzorkami, po
dług fig. 31 i otoczyć sznelą niebieską, ciemno- 
pąsową i duńską, oraz metalicznym sznureczkiem, 
a wszystko umocować po wierzchu cienkim je
dwabiem. Następnie podszyć i ozdobić podług 
ryciny freudzlą.

Przykrycie na lampę
Rycina Nr 21 w Blu. Nr 44.

Przykrycie, czyli „abat-jour“ z różowej faille 
i białej koronki. Ukroić z materyi różowej 5 
trójkątów z prostej strony na 45 cent, i takowe 
wyciąć w zęby i ułożyć z ukośnej strony w kon
trafałdy zwrócone w środku do siebie. Nastę
pnie koronkę 30 cent, szeroką przeciąć od jedne
go poprzecznego brzegu do drugiego 5 części, po 
80 cent, długie, obrębić z prostego brzegu z oby
dwóch stron i ułożyć w fałdy mniej więcej 4| c. 
szerokie. Następnie objąć fałdy wstążeczką pod
szytą drutem i połączyć kolejno części jedwabne 
z koronkowemi, uważając, aby część koronkowa 
bała na wierzchu. Z materyi 2 i pół cent, szero

kiej ułożyć w fał
dy nagłówek, 
objąć wstążecz
ką atłasową z pi- 
kotami pół cent, 
szerokiemiji za
kończyć podług 
ryciny pletnią 
ze wstążki. Za
mocować wszy
stko pod spodem.

Spódniczka dla 
dziewczynki od 
I do 2 lat ro
botą szydełko

wą.
Rycina Nr 22 — 24 

w Blu. Nr 44.

Spódniczka ta 
z białej gobeli
nowej włóczki, 
robi się wzdłuż 
ścis. ocz., podług 
ryc. 23, otoczona 
wolantem. U go
ry połączona jest 
z karczkiem. 
Rozpocząć robo
tę na założeniu 
20 luźnych ocz. 
Kolej 1: Pier
wsze ocz. opu
ścić, następnie 1 
ścis. ocz. w ka
żde ocz. do koń 
ca rzędu. Kolej 
2:1 pow. ocz. na
stępnie ciągle 1 
ścis. ocz. w prze
dnią żyłkę ka
żdego ścis. ocz. 
poprzedniej ko
lei. Takich sa
mych kolei wy
konać 140 i po
łączyć ocz. osta
tniej kolei z za
łożeniem. Na
stępnie obrobić 
dolny brzeg 1 ko
leją ścis. oczek 
i wykonać górną
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węższą falbankę podług ryciny 16. Kolej 1 
ciągle naprzemian: 3 ści. ocz. w najbliższe 
3 ocz., 3 pow. ocz., naostatek 1 ścis. łańc. o. 
w 1 ścis. ocz. tejże kolei. Kolej 2 ciągle: 4 
ścis. ocz., a pomiędzy środkowemi dwoma 3

poprzedniej kolei.. Kolej 8: 2 ścis. łańc. o 
w najbliższe 2 ścis.. ocz. poprzedniej kolei, 
następnie ciągle 4 ścis. ocz., a pomiędzy 2 
środkowemi 3 pow. ocz. w najbliższe 3 ścis 
ocz. Kolej 9 do 14, jak ostatnia kolej, na-

Koronka szydełkową robotą.

Przykrycie na imbryk do kawy aplikaoyą 
’ (Do rye. 7). '

Nr 8. Koszyczek haftowany do butelek.

nr 5. Znak haftowany
Znak haftowany.

pow. ocz. w najbliż
sze 3 pow. ocz. po
przedniej kolei. Ko - 
lej 3: 2 ścis. łańc. 
ocz. w pierwsze 2 
ścis. ocz. poprze
dniej kolei, nastę
pnie ciągle 4 ści. o. 
a pomiędzy dwoma 
środkowemi 3 pow. 
ocz. w następne 3 
pow. ocz. Kolej 3 
do 8 jak ostatnia. 
W końcu 1 ścis. o. 
łańc. w 1 ścis. ocz. 
ostatniej kolei. Ni
tkę zakończyć i ob
ciąć. Wyłożyć fal
bankę na lewą stro
nę i wykonać część 
podchodzącą pod 
falbankę. Kolej 1 
ciągle naprzemian: 
1 słu. w te same o., 
w które ostatnie 
z najbliższych 3 śc. 
ocz. 1 kolei falban
ki były wykonane, 
1 pow. ocz., nako- 
nieć 1 ścis. łańc. o. 
w 1 słup, tejże ko
lei. Kolej 2:1 ści. 
ocz. w najbliższe o. 
pow., 4 pow. ocz. 
następnie eiągle na 
przemian: 1 słupek 
w najbliższe pow. 
ocz., 1 pow. ocz. na- 
końiec 1 ści. łań. o 
w 3 z 4 pierwszych 
pow. ocz. tejże ko 
lei. Kolej 3 do 6, 
jak poprzednie. Ko
lej 7 wolant dolny: 
4 ścis. ocz., a po
między dwoma śro
dkowemi 3 pow. o. 
w najbliższe oczko, 
pomiędzy 2 słup.

ItillS

koniec 1 ścis. łańc. 
ocz. w 1 ścis. ocz. 
tejże kolei. Nitkę 
umocować i obciąć. 
Wykonać w górnym 
brzegu na karczek, 
mniej więcej 96 ści. 
ocz., przerabiając 
w przedniej poło
wie spódnicy każde 
oczko pojedynczo, 
w tylnej zaś poło
wie po dwa, lub na
wet więcej. Kolej 
2 do 6 ciągle: po 1 
ścis. ocz. w każde 
oczko poprzedniej 
kolei.

Suknia z materya^ 
lu jedwabnego 

„faille“ i aksami

Hafc aplikacya do rye. 6

Spódnica z oliw
kowego kamlotu, 
ubrana odpowiednio 
czterema falbana- 
mi, z. których dwie 
25, a dwie 10 cent, 
szerokie z oliwko
wego faille, wyci
nane u dołu w zęby, 
pomiędzy falbana- 
mi garnirowanie 
z aksamitu oliwko
wego koloru, a dół 
spódnicy również 
aksamitem przy
brany. ^Następnie 
ukroić z faille po
dług fig. I i II o 25 
razy zmniejszonej, 
tak jak i z aksami-
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tu fig. III po je
dnej części (licz
by znajdujące 
się w konturach, 
oraz liczby w fi- 
gurze I, na krop- 
kowanej linii, JwsfeS 
przedstawiają 

wielkość części.
Liczby położone r&gi f
zewnątrz kontu- wWfef
rów w kierunku fówli
od,« ku b, ozna- W"' ""
czają odległość „ . „ 
liczb i znaków, fw 
potrzebnych do 
wykonania roboty. Liczby 
zaś znajdujące się wewnątrz 
konturów, służą do prawi
dłowego łączenia części. 
Ostatecznie przybrać fig. I 
aksamitem podług ryciny, 
(aksamit podszyć muśli
nem), ułożyć w fałdy fig. 1 
i III, składając f na krop
kę. Przymocować w prze
dniej i w tylnej części krzy
żyki oznaczone literami, na 
kropkach takiemiż sąmemi 
literami oznaczonych. Ze
szyć fig. I i II od liczby 1 
do 2, oraz fałdy oznaczone 
literą b, przyszyć do tylnej 
części górnego brzegu w sa
mym środku. Następnie 
fig. III zmarszczyć w gęsto 
fałdy, przyszyć 
ją od liczby 3 do 
4, jak również 
wzdłuż ułożo
nych fałd do tyl
nej części wzdłuż 
środka, zakry
wając brzeg fi- ’ 
gury I i ułożyć . ji
tiunikę na spó- /j
dnicy stanik za- 
kończony śpi- ||| j 
czasto z przodu 
i z tyłu, zdobi 
napierśnik z ak- . . OfjBl 
samitu, : obszyty i®»'?
u góry falbanka- IW®'
mi z faille, oraz ■ «BU 
■wyłogi i kołnie
rzyk aksamitny.

część tiuniki 100 
cent, długa, 92 
centim. szeroka, 
układa się w fał
dy podług ryci
ny, wzdłuż gór
nego brzegu. 
Prawa strona 
upięcia 99 cent, 
długa, 160 cent, 
szeroka, ułożona 
z przodu wzdłuż 
górnego brzegu 
w fałdy, przy- 

sżywa się do tylnej • części 
upięcia 17Q cent, szerokiej, 
a 112 cent, długiej, która 
wzdłuż górnego brzegu ma 
byc ułożona w fałdy i przy
szyta wzdłuż dolnej linii 
■pleców stanika. Pasek, 
Stojący kołnierzyk, mankie
ty obszyte taśmą przera
bianą złotem i wiązania 
przy tinnice z takiej samej 
taśmy, uzupełniają tę na
der wykwintną tualetę.

i\r 10 Czepecsea ranny z ko- 
mki i ws*ażki Opis odw. str. tab.

Przykrycie na imbryk do 
kawy.

Rycina Nr 6 i 7.?,r 12. Rękaw 
z materyału ko
ronkowego.. krój 
Nr V, fig. 29 i 30.

Nr 13 P.
Nr 11. Rękaw z materyi i satin-merveill9uy 
Krój i opis odwr. str. tabl. Nr IX, fig- 46— 50,

Przykrycie to z koloro- 
i bai, na której apliko

wane są części 
haftowane różno 

j? kolorową ham-
. burgską włócz- 

■- ką, sznelą i krę-
>■ tą przędzą na

szarej bai. Ry
cina 7 przedsta- 

Oiij? jedną część
naturalnej wiel
kości. Przenieść 

1, deseń na mate-
i ryał i wykonać

llnL stosownie do
konturów deseń 
podwójną ham- 
burgską włócz
ką koloru oliw
kowego, palonej 
cegły i szarego: 
przyszywając ją 
podług ryciny,

■ ' ściegami z filo-
żeli tegoż kolo- 

|K ru, w odstępach
K" pół cent. Kon-
H tury środkowej

figury wykonane 
złotym sznurem, 
wypełnione są

■ ( częśeiąhamburg-
UJ ! ską włóczką ko-
■ | 1 loru palonej ce
li gły, ściegiemIb „Janiny“ i ry

biej łuszczki; 
dolny liść dese-

I ! niu wykonany
oliwkową włócz
ką, filozelą i me
talowym sznur-

Mn kiem, reszta fi
gur sznelą kolo-

■ ru palonej cegły,
I ■ oraz karbowanąE j: przędzą. ' Po
Mg skończeniu haf

tu wycina się
BU brzegi oraz pu

ste miejsca de
seniu i przykla 
da się na podsta- 

ggsa wie, którą nale-
gsB ży wykonać spo-
|Ef. sobem następu-
HU jącym: Ukroić

z bai trzy części 
25 cent, szero
kie, a 32 centim.

Suknia wizyto 
wa z popeliny 

i aksamitu.
Ryeina Nr 2 i 15.

Spódnica 232 
centim. obwodu 
w dole mająca, 
koloru palonej 
cegły, obszyta 
tamże falbanką 
6 cent, szeroką, 
pokryta z przo
du i z prawej 
strony brytem 
aksamitu tegoż 
samego koloru, 
mającym u dołu 
113 cent, szero
kości, u góry zaś 
90 cent. Ubrać 
u dołu podług 
Ryciny taśmą je
dwabną koloru 
palonej cegły, 
przerabianej zło
tem. Stanik kró
tki z popeliny 
koloru palonej 
cegły, plisowany 
z przodu, przy
szywa się wzdłuż 
dolnego brzegu 
do upięcia spó
dnicy. J Przednia Nr ¡6. Suknia z wełnianego materyału 

Opis odwr. str. tabl.
Nr 14. Suknia dla młodej osoby. 

Opis odwr. str. tabl.
Nr 15. Suknia wizytowa z popeliny i aksamitu. 

Przód. (Do rye 2).
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Nr 17. Suknia z dyagoualu i matę 
ryału jedwabnego w pasy. Przód. 

(Do rye. 16 w Elu. Nr 44).

wysoki; nadać im 
formę podług fig. 
7, zeszyć z lewej 
strony; dać pod- 
watowaną pod
szewkę, otoczyć 
u dołu wełnia
nym ¡sznurkiem 
i wykonać u gó
ry rodzaj ozdo
bnej pętelki po
dług ryciny.

Koszyk do bu
telek haftowa

ny-
Rjcina Nr 8.

Koszyk ten 
z trzciny i ple- 
tni, częścią ko
loru drzewa, czę
ścią złocony, oz
dobiony hafto- 
wanemi zębkami 
i bombelkami 

włóczkowemi.
Haft wykonać na bai oliwkowej, na której apli- 
kacya z sukna koloru palonej cegły w dwóch cie
niach, otoczone są podwójnemi nitkami hamburg- 
skiej włóczki, oraz jasnej i ciemnej szneli i ozdo
bione długiemi ściegami szarej filozeli. Dolny 
brzeg zębów ozdobić trzema rzędami szarej włó
czki, gałązkowym ściegiem, otoczyć złotą nitką, 
górny brzeg obszyć szeroką taśmą z włóczki, 
szneli i karbowanej przędzy.

Okrywka do teatru lub na wieczór.
Rycina Nr 13.

Okrycie z czarnego „satin-merveilleux“ ozdo
bione haftem złotą nitką. Wykonać najpierw

Nr 20. Płaszczyk z brokatu jedwabnego podszyty futrem.

HosBoaeHO HeHoypow. Bapmaiia, .28 OitTaOpa 1887 r.

. 1

Mili7 .'•Mli

kontury deseniu ściegiem dzierganym, następnie 
pajączki i słupki częścią złotą nitką, częścią pa
ciorkami, nie przekłuwając materyału, wyciąć 
części pomiędzy konturami i wszyć stojący koł
nierzyk.

Suknia z kaszmiru i trykotowego materyału.
Rycina Nr 18. Krój pierw, str. tabl. Nr, I, fig. 1—11.

Szarą kamlotową spódnicę pokrywa podług 
ryciny wolant 450 cent, szeroki, z materyału te
goż samego koloru. Do wykonania tej sukni na
leży dopełnić złożoną fig. 2 i przedłużyć ją w kie
runku strzałek, z uwzględnieniem zmniejszonej 
formy, fig. 6 pięć razy powięszyć, a liczby, znaki 
i litery przenieść na powiększoną formę. Nastę
pnie ukroić z podszewki podług fig. t napierśnik, 
podług fig. 7 kołnierzyk z popielatego trykotowe
go materyału, podług fig. 2 do 5, 8 i 9 po dwie 
części, podług fig. 6 jedną część złożoną wzdłuż

Nr 19. Pasmanterya do zakończenia kamizelki i napier
śnika. *|3 wielkości naturalnej.

•
środka, podług fig. 10 mankiety, a z je
dwabnej popielatej materyi, podszew
ki i merli podług fig. 11 klapki do tych
że. Kołnierzyk ubrać plisowaną ma- 
terya. Pokryć napierśnik podług ry
ciny materyą, a figurę 2 do 5 i 8 do 10 
ułożyć na podszewce. Następnie wy
konać w przodach zaszewki, połączyć 
takowe od liczby 1 do 2 z napierśni
kami i zeszyć brzegi materyału od 
gwiazdki do dwukropka. Po zeszyciu 
podług liczb przodów, boczków i ple
ców, wyłożyć przody wzdłuż linii kro
pkowanej, ułożyć fałdy podług ryciny 
i połączyć od liczby 4 do 11 z boczka
mi. Wykonać szwy od liczby 12 do 
11, trafiając w 11, tak jak od liczby 14 
do 13 trafiając w 13, ułożyć tę część 
podług ryciny i połączyć z plecami od 
liczby 11 do 13 i umocować *« tej czę
ści, na *b fig. 2. Połączyć kołnierzyk 
z yetement podług liczb i znaków, ze
szyć rękawy, ubrać mankietami i wszyć 
rękawy w pachy, trafiając liczbą 20 rę
kawa, na takąż liczbę przodów. Ubrać 
ostatecznie kwastami z pasmanteryi 
i poprzyszywać haftki do zapinania.

Płaszczyk z brokateli podszyty 
futrem.

Rycina Nr 20.

Płaszczyk ten zrobiony jest z bron- 
zowej brokateli wełnianej, podszyty 
nurkami i przyozdobiony kołnierzem, 
mankietami i obłożeniem z przodu 
z niebieskich lisów. Z tyłu na fałdzie 
ułożonej, kilka centimetrów niżej 
wcięcia, przyszyć sznur i kwasty je
dwabne bronzowe.

Opis ryciny 3 podamy w przyszłym 
numerze, reszta jest zamieszczona ua 
tablicy krojów, dołączonej do zeszłego 
numeru.

1. Zupa pomido
rowa, „p u r e e“ 
z grzankami.

2. Sztukamięsa 
na parzę.

3. Jarzynki 
z parmezaneni 
i grzankami.

4. Kaczki z jabł
kami.

5. Krem kawo
wy.

Przejisy

--------  Nr 18. Suknia z kaszmiru
i materyału trykotowego.

Przód (Do rye. 15 w BI. Nr 44)
Jak zachować ka

pustę od przekwaszenia.

Posmarować naczynia do kwaszenia kapusty 
przeznaczone, mlekiem wapiennem, a gdy się ka
pustę zalewa gorącą wodą, zdjąć z uiego powłokę 
wapienną. Ponieważ wapno podnosi kwas w ka
puście, przeto jest kwaśniejszą i trwalszą, ale 
nigdy nie dojdzie do przekwaszenia. Przed na
pełnieniem naczynia, trzeba kapustę przełknąć 
kijem brzozowym, aby wszystka gorycz i surowi
zna z niej wyszła.

Nr 21. Płaszczyk podróżny z sukna podszyty futrem.
Opis pierw, str. tabl. ___________
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